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CZĘSC URZĘDOWA

troler prezydujący w najwyższej izbie obrachunko­
wej Królestwa Polskiego i prezes komisji umorzenia 
długów Królestwa Jan  Fuiidu/clej; jenerał-lejtanci, 
członkowie rady wojennej: Aleksy Sorokin 1 -y; 
Grzegorz' Jakowlcw 1 -y; ze sztabu jeueralnego Mi­
kołaj Wolf; tajny radca, członek rady wojennej, 
zarządzający departamentem komisorjatskim Jan 
Jacobson; O r ł a  bi  a ł e g o :  jenerał-lejtnanci, jene- 
rał-adjutant,naczelnik sztabu jego Wielko-Książęcej 
Wysokości inspektora batalionów strzelców, Borys 
Glinka 2-i; towarzysz główno zarządzającego IY 
oddziałem własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Kance- 
larji baron Borys Fredcrychs\ z jeneralnego sztabu, 
jenerał kwatermistrz głównego sztabu J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i Aleksander Wery gin; tajny radca, 
jeiieralny kontroler departam entu kontroli m or­
skich rachunków Ja n  Szamszyn.

Sekretarz Stanu przy Radzie Stanu .— Podaje 
do'powszechnej wiadomości, iż decyzją Rady Stanu 
w Składzie Sądzącym dnia 1 (13) Maja r. b. za­
padłą, uznanemi zostały za szlachtę dziedziczną, 
która nabyła tego stanu przed ogłoszeniem prawa 
o szlachectwie, niżej wymienione osoby:

Biernacki Leopold Stanisław Feliks, li. I oraj, 
Bigoszewski Aleksander Teodor, li. Ślepowron; Bi- 
goszewski JuljuszW incenty, t. li.; Chądzyński S ta­
nisław Józef, h. Ciołek; Chotkowski Jan  Napoleon, 
h. Ostoja; Czerski Marcin Jan, h. Rawicz; Dembo­
wski Jan  SylencjusS Florjan Filip Nereusz, h. J e ­
lita ; Dziaczkowski Edmund Stanisław Feliks, h. 
Jastrzębiec; Filipowicz Konstanty Józef, li. P raw ­
dzie; Górski Wenancjusz czyli W enanty, li. Na­
łęcz; Górski Stanisław, t. h.; Gumowski Aleksan­
der Józef, li. Rola; Jaźwiuski Jan  Nepomucen, h. 
Grzymała; Jaźwiński Jan Władysław, t. h.; Kamiń­
ski Jan Karol Józef, li. Luk; Karolewski Ludwik 
Bonawentura, h. Kościesza; Kossakowski Innocenty 
Aleksander Jan, li. Ślepowron; Krajewski Rudolf 
Dominik, li. Jasieńczyk; Krupiński Ferdynand Jó ­
zef, h. Korczak; Krzemiński Antoni, h. Prus 1; 
Krzemiński P iotr Romuald, t. h.; Krzemiński T y ­
tus, t. li.; Krzemińska Władysława, t. li.; Krzewski 
Franciszek, li. Bończa; Kulesza Juljan, li. Ślepo­
wron; Malinowski Władysław, h. Pobóg; Malinowski 
Lucjan, t. h.; Malinowski Bronisław, t. h.; M ali­
nowski Juljan, t. h.; Miciński Władysław Piotr, h. 
Pelikan; Radwański Grzegorz, h. R adw an; Reli- 
dzyński Romuald Emiljan Błażej, li. Ślepowron; 
Relidzyński .Tózef Ignacy, t. h.; Relidzyński Jan  
Romuald, t. h.; Skwarcz vel Skwarc Karol Mel 
chior, h- Lewart; Skwarcz vel Skwarc Władysław 
P iotr, t. h.; Skwarcz vel Skwarc Antoni Jan, 
t. h.; Smaszewski Franciszek Ksaw ery, h. Praw­
dzie; Smoleński M arjan , h. Zagłoba; Smoleński 
W incenty, t. li.; Smoleński Władysław t. h.; Smo­
leński Stanisław, t. h.; Smoleński Antoni, t. li.; Ta- 
tarowicz Lucjan Adam, h. Luk; Trzaskowski Józef 
Ignacy, h. T rzaska; Wojciechowski W incenty Jó ­
zef, bi Jelita; Wojciechowski Tomasz Adam, t. h 
Woźnicki Bolesław Adolf; Zagorowski Antoni Jan 
Józef, h. Strzemie.— w W arszawie d. 5 (17) M 
1802 r .— w zastępstwie Sekretarza Stanu, Podse­
kretarz Stanu F. Zieliński.

Przez Najwyższy dyplom z dnia 18 . Kwietnia 
v.s.), Jenerał-A djutant, Jenerał artylerji,dowódca 

oddzielnego korpusu Orenburgskiego, Aleksander 
Bezak 1 -y, Najmiłościwiej mianowany został kawa­
lerem orderu Św. W ł o d z i m i e r z a  1-ej 
k l a s y  z m i e c z a m i .

Rada Administracyjna Królestwa na posiedzeniu 
d. 20 Kwietnia (2 M aja) na przedstawienie Korni 
sji Rządowej Sprawiedliwości, zapis rs. 150 na 
fundusze wieczyste dla klasztoru PP. Bernardynek 
w Wieluniu; przez niegdy Brekowską Antoninę, 
testamentem na d. 2G W rześnia (8 Października 
r . z. urzędownie sporządzonym, uczyniony, w myśl 
a rt. 91 o" K. C. z zachowaniem praw osób trzecich, 
i pod warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi 
zatwierdziła.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z dnia 4 (16) Kwietnia r. b. N. 10,085, następują 
ce zapisy:

1) dla Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie 
rs. 150 i

2) dla Szpitala Św. Rocha w Warszawie rs. 
1 5 0 5— przez niegdy Feliksa Pawła Jasińskiego, te ­
stamentem na d. 20 Listopada 1860 r. własnorę­
cznie sporządzonym, prawnie ogłoszonym, uczynio­
ne, w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób 
trzecich i pod warunkami bliżej w testamencie 
oznaczonemi, zatwierdziła.— w Warszawie dnia 19 
Kwietnia (1 Maja) 186 2 r.— Z upoważnienia: Dyre­
ktor Kancelarji Radca Stauu J. Ornowski.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości.— Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z d. 4 (16) Kwietnia r. b. N. 10,086 zapis opłaty 
corocznej po rs. 18 dla kościoła parafialnego 
w Grąbkowie, przez niegdy Franciszka Krypskiego, 
testamentem na d. 23 Stycznia (4 Lutego) 1859 r. 
urzędownie sporządzonym, uczyniony, w myśl art. 
910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich, i 
Pod warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi, 
zatw ierdziła.— w Warszawie d. 19 Kwietnia (1 
Maja) 1862 r .— Z upoważnienia: D yrektor Kan­
celarji, Radca Stanu J. Dmowski.

Z Petersburga d. 13 Maja.
Przez Najwyższe dyplomy z dnia 17 Kwietnia

(v. s.) Najmiłościwiej mianowani zostali kawalera­
mi orderów: Św. A p o s t o ł a  A n d r z e j a  p i e r ­
w s z e g o  w e z w a n i a  z b r y l a n t a m i :  W ielki 
podkomorzy dworu J e g o  C e s a r s j j j e j  M o ś c i ,  czło­
nek rady państwa, hrabia Aleksander Ribaupicrrc, 
W ielki Mistrz dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  
członek rady państwa, prezes gabinetu J EGo Ce­
s a r s k i e j  M o ś c i  baron P iotr Meyendorf; ś  w. p r a- 
w o w i e r n e g o  w i e l k i e g o  k s i ę c i a  A l e ­
k s a n d r a  N e w s k i e g o  z b r y l a n t a m i :  j e. 
nerał-adjutant jenerał piechoty, członek rady pań­
stwa, moskiewski wojenny jenerał-gubeinator P a­
weł laczków; tajny radca, senator, jeneralny kon-

Ogólne Spraw ozdanie.
D zienniki niemieckie równie jak i francuz­

ie głów nie zwracają uwagę na sprawę he­
ską. Z depesz pochodzących tak z K aselu jak  

z Berlina okazuje się, że wiadomość podana 
przez Drezdener Journal, jakoby elektor ustą­
pił, w skutku domagania się uchwały sejmu 
związkowego, była zupełnie mylna. W  ka­
żdym bowiem razie w terminie przez tę de­
peszę wskazanym , nie mogło jeszcze nastąpić 
naw et zawiadomienie Elektora o zapadłej 
uchwale sejmu frankfurckiego, a tern bardziej 
też nie mogła nadejść jego odpowiedź. P o ­
spieszne przygotowania wojenno Prus po po­
wrocie już jenerałaW illisena do Berlina, uru­
chomienie trzeciego korpusu (z Marcłyi), na­
znaczenie na dowódcę 50 tysięcznej armji eg­
zekucyjnej, jenerała Śchacka,, wskazuje do­
kładnie niepowodzenie misji jenerała W illi­
sena. Jakkolw iek niewiadome są szczegóły  
posłuchania udzielonego przez Elektora temu  
nadzwyczajnemu posłowi, który miał dorę­
czyć własnoręczne pismo swego monarchy, 
powiadająjednak że Elektor w końcu oświad­
czył: „Czyńcie co wam się podoba, ja  robię co 
chcę.” Samo już długie nieprzyjmowanie w y­
słańca króla Pruskiego, stanowiło ubliżenie, 
którego P rusy nie mogą puścić płazem. L ist  
Króla do Elektora rniał być napisany w b a r ­
dzo łagodnych wyrażeniach, ale zarazem miał 
być bardzo stanowczy. Opinja publiczna 
w Austrji pochwala encrgję P ru s, i nawet 
domaga się aby gabinet wiedeński nie dał się 
ubiedz Prusom ; tak z pownom ubolewaniom  
wspominają niektóre wiedeńskie dzienniki, że 
rząd austrjacki zamiast w ysłać tak jak Prusy  
posła, któryby wspólnie z jenerałem W illise- 
nem przedstawił żądania mocarstw Elektoro­
wi, polecił tylko reprezentantowi swemu przy 
dworze K aselskim  poprzeć misję jenerała. 
Energiczno w ystąpienie Prus nie tylko jedna 
im  przychylność Niemiec, ale także może ko­
rzystnie wpłynąć na wewnętrzne sprawy.

W  wydziale finansowym niższej izby w ie­
deńskiej rady państwa, odrzucono projekt pod­
wyższenia podatku ziem skiego i domowego, a 
za to wzięto pod rozwagę projekt podwyższe­
nia podatku od rent. W ydział chce podnieść 
ten podatek do 10%, lecz gabinet słusznie o- 
bawia się spadnięcia skutkiem  togo papierów  
i uchylenia się kapitałów zagranicznych od 
lokacji w  papierach austrjackich.

W  W iedniu w ostatnich czasach krążyły 
pogłoski, że w wyższych sferach znów żywo 
zajmowano się kwestją węgierską, i nakoniec 
przekonauo się, iż inicjatywa co do rozwhiza- 
nia tej kwestji powinna wyjść od rządu. P ier­
wiastkową m yśl rozpisania bezpośrednich w y­
borów do rady państwa, musiano porzucić 
z powodu oporu węgierskich mężów stanu, a 
szczególniej hrabiego Forgacha i hrabiego 
Esterhazego. Podług tychże pogłosek szło te­
raz o to, czy zwołać dawny sejm węgierski, 
czy też nowe do niego rozpisać wybory. Tym ­
czasem urzędowy Prager Zeitang  zaprzecza po­
głoskom  o rychłem zwołaniu sejmu węgier­
skiego, dodając, że pierwszym  sejmem zwoła­
nym  z tamtej strony L itaw y, bez żadnej wąt­
pliwości, będzie sejin siedmiogrodzki.

D epesze z pola wojny w prowincjach tu- 
recko-sławiańskicli, donoszą o wzięciu sztur­
mem przez Czarnogórców twierdzy Nilcsicz, 
i o wzmagających się siłach powstania. W oj­
ska tureckie tymczasem nie mogą, czy nie o- 
śmielają się rozpocząć zaczepnych kroków.

W iadomości z Mcdjolanu, Turynu i P ary­
ża, donoszą o zamiarach byłych garybaldczy- 
ków, targnięciem się na Tyrol, zmuszenia rzą­
du W iktora Em anuela do rozpoczęcia wojny 
zAustrją. Zamiary te jednak nie zostały urze­
czywistniono, a sprzysiężeni zostali areszto­
wani. N igdy takie przedsięwzięcie małej gar­
stk i niecierpliwych, nie mogło być bardziej 
nie na rękę rządowi w łoskiem u, jak teraz, 
kiedy całe sw e usiłowania zwrócił ku rozwią­
zaniu kw estji rzymskiej. Że w tym  przed­
miocie toczą się układy, to nie podlega żadnej 
wątpliwości. Ogłoszenie w Dior nule di Napoli 
oświadczenia, podobnego do noty Monitora, 
woale nie zbija powszechnego mniemania, 
że jakkolw iek książę Napoleon nie ma misji 
urzędowej, podróż jego ma związek z roz­
strzygnięciem  kwestji rzymskiej. Między in- 
nemi,°narady księcia Napoleona z członkami 
gabinetu a szczególniej spieszne powołanie 
do Neapolu ministra spraw zagranicznych 
jenerała Durando, dostatecznie togo dowodzą.

W  Portugalji w ybuchły w  wielu miejscach 
rozruchy.

W  kwestji M eksykańskiej ważną depeszę 
z H a wanny, podaje francuzki Monitor. Jene­
rał Prim, pomimo przeciwnych zaleceń gu­
bernatora K uby jenerała Śerrano, wbrew, 
zdaje się, życzeniom  rządu hiszpańskiego, do­
prowadził do skutku swój zamiar, to jest od­
płynął z wojskami z M eksyku, pozostawia­
jąc samym francuzom prowadzenie działań 
wojennych. Czy rząd hiszpański zatwierdzi 
takie jogo postępowanie, trudno przypuścić, 
nim  jednakże polecenia w tym  względzie doj­
dą do Am eryki, nim zostaną wykonane, w ie­
lo czasu upłynie. W  kw estji tej zwraca uwa­
gę artykuł Timesu, usprawiedliwiający wojnę 
prowadzoną przez Francję w  Meksyku, i za­
chęcający ją  do zdobycia tego kraju na swoją 
korzyść.

Jeden z dzienników amerykańskich zape­
wnia, iż p. Mercier z polecenia Cesarza Na­
poleona, stara się koniecznie pojednać Stany  
południowe z północnemi, a to w celu, aby 
zapewnić sobie współudział, lub raczej pomoc 
południowców w  kampanji M eksykańskiej. 
W  razie gdyby usiłow ania p. Mercier a nie 
powiodły się, rząd francuzki, według donie­
sień tego dziennika, uzna Stany południowe.

Angljn.
Londyn, 13 Maja. Ti powodu wiadomości o 

zajęciu przez wojska związkowe Nowego-Or- 
lcanu, Globe wynurza też same prawie myśli, 
co i Times, lecz dodaje, że c z a s  już ażeby sta­
ny północne Am eryki porozumiały się ze sta­
nami południowemi względem  granic.

Spectator, Weekly Despatch i inne tygodniowe 
pisma angielskie, odzywają się o obecnym w y­
padku wyborów w Prusach również sym pa­
tycznie, co i prasa codzienna.

Posłow ie japońscy zwiedzają w Londynie 
wszystko godne widzenia. Wczoraj byli oni 
w ogrodzie botanicznym w Ivcw, onegdaj 
zwiedzili doki, Tower i tunnel Tamizy, a w ie­
czorem tegoż dnia byli u lady Palm erston na 
wieczorze, na którym  znajdowało się ciało dy­
plomatyczne w  całym  składzie.

Londyn, 14 Maja. Sym patje i antypatje dzien­
nikarstwa angielskiego dla Ameryki zdradza­
ją się najbardziej przy każdej wiadomości o 
bitwie. Post i Herald, które stale utrzymują, 
że nie mają najmniejszych ani dla stanów  
północnych, ani dla południowych uprze­
dzeń, zdradzają swe uczucia, utrzymując, 
że wiadomość o zdobyciu Nowego - Orlea- 
nu|, jest raczej bardzo wątpliv. ą pogłoską, 
podczas gdy Daily-News przepowiada, iż upa­
dek tego bogatego miasta pociągnie za sobą 
rychłe ukończenie wojny domowej i dowo­
dzi prawdy swego mniemania z ró w n ie  sil- 
nem przekonaniem, jak to zw ykł czynić od 
samego początkuprzesiłenia amerykańskiego, 
ile razy armja związkowa miała choćby naj­
mniejsze powodzenie. Te rozmaite sposoby 
zapatrywania się prasy angielskiej na stan 
rzeczy w  Am eryce północnej dowodzą li-ty l- 
ko różnych w rozmaitych obozach pozekonań, 
lecz nie mogą bynajmniej wpłynąć na posta­
wę rządu angielskiego, które w każdym ra­
zie postanowiło stosować się nie do chw ilo­
wych wrażeń i życzeń jakiego stronnictwa, 
lecz do rzeczywistego biegu wypadków. Tru­
dno pojąć, dla czego nic w szyscy wierzą jesz­
cze w zdobycie N ow ego-O rleanu, tembar- 
dziej, żo wiadomość ta nadeszła do Anglji z 
obu przeciwnych obozów, t. j. tak z Nowego- 
Jorku jak i z Richmond. Ź tego ostatniego 
miasta, jako będącego w ręku skonfederowa- 
nych stanów południowych, nie m ogła wyjść 
nieprzychylna tym  ostatnim fałszywa wiado­
mość. Uważać przeto powinniśm y zdobycie 
Nowego-Orleanu przez wojska związkowe za 
fakt nie ulegający wątpliwości. W  każdym  
razie jest to ciężki, tak pod względem mate- 
rjalnym, jak i moralnym/cios dla południa, 
lecz nie można ztąd wnosić, iżby wszystko  
dla tego ostatniego było straconem. W  je ­
dnej z sw ych poprzednich depeszy, jen. Beau­
regard oświadczył, że utrata Nowego-Orleanu, 
jakkolw iek boleśna, byłaby znośną, gdyby 
można było utrzymać się przy posiadaniu sta­
nowisk w Koryncie. Południc przeto było do 
tej k lęsk i przygotowane, a nawet nic robiło 
w ielkich usiłowań do obrony N owego-O rlea­
nu. Miasto było od strony morza zupełnie 
odsłonięto, tak iż za pomocą kilkunastu ka- 
nonjcrck można jc było z łatwością zdobyć. 
Najpierwszym  skutkiem wzięcia pomienio- 
nego miasta, będzie zniesienie jego blokady i 
otwarcie portu dla statków obcych. O siągnię­
ty w tein spftsób przystęp wzdłuż rzeki Mis- 
sissipi, ułatwi w yw óz ze stanów południo­
w ych bawełny, o co Anglji głównie chodziło.

Austrja*
Wiedeń, 13 Maja. W  naradach nad nową usta­

wą bankową ważna zaszła zmiana. Skutkiem  
przyjęcia w dniu onegdajszym, przez komisję 
finansową izby deputowanych, zasady tak zwa­
nej Peela, służącej za podstawę banku an­
gielskiego, upadły projekta bankowo, w nie­
sione przez p. Płenera, ministra stanu, do ra­
dy państwa. P od ług  zasady powyższej, ban­
kow i służy prawo emisji pewnego maxim um  
banknotów, bez obowiązku pokrycia takowych  
za pomocą zapasu metalowego, i dopiero 
wszelka suma, przekraczająca owe maximum, 
powinna być w zupełności za pomocą brzę­
czącej m onety lub sztab m etalowych pokry­
tą, Takowe maximum wynosi dla banku an­
gielskiego 14 m ilionów f. st. Na wczorajszem  
posiedzeniu komisji finansowej przystąpiono 
do zastosowania zasady powyższej do zrefor­
mować się mającego banku narodowego. Mi­
nister skarbu żądał naturalnie oznaczenia jak - 
największego maxim um , mianowicie 220 mi­
lionów guldenów, przez co osiągniętom by

odpowiedni ustęp projektu bankowego p. 
Płenera, mianowicie, żo emisja pierwszych  
330 m ilionów guldenów ma być pokrytą tylko  
w  stosunku jednej trzeciej tej sumy. Przeci­
wnie deputowany Skene podał wniosek, aże­
by takowe maxim um  oznaczone zostało na 
160 m ilionów guldenów. Środek pom iędzy  
temi dwoma wnioskam i zajmuje propozycja 
profesora Herbsta, który wynurzył zdanie, iż 
suma banknotów niepolirytych zapasem m e­
talowym , nie powinna przekraczać 200 mi­
lionów  guldenów. Ten ostatni w niosek zo­
stał przyjęty, skutkiem  czego paragraf 16 
ustaw y bankowej sformułowano w sposób na­
stępujący:

„ Dyrekcja banku powinna posiadać w swym  
skarbie taką sumę brzęczącej monety, mają­
cej służyć do pokrycia banknotów, któraby 
zdolną była w zupełności zadość uczynić w y­
pełnieniu zobowiązań co do wym iany bez 
przerwy tychże banknotów. W  każdym atoli 
razie w szelka emisja banknotów, przekra­
czającego sumę 200 m ilionów guldenów, ma 
być w całości za pomocą m onety 'srebrnej lub 
sztab srebrnych pokrytą,”

W  ten sposób nowa zasada przyjętą zosta­
ła za podstawę nowej organizacji banku na­
rodowego, a opracowanie na tej zasadzie no­
wego projektu ustaw y bankowej, będzie za­
daniem trzeciej sekcji kom isji finansowej. 
Czy bank narodowy, albo raczej wyznaczona  
przez niego komisja, będzie skłonną do ukła­
dów o przedłużenie przywileju bankowego na 
tak zmienionej zasadzie, zależy to od dalszych 
warunków, które objęte zostaną projektem  
nowej ustaw y bankowej. Kom isja finansowa 
żyw i nadzieję, że nowe propozycjo zostaną 
przez bank narodowy przyjęte, a sam mini­
ster skarbu chętnie odstępuje od sw ych po­
przednich propozycij i przyrzekł popierać 
nowe.

W  każdym razie przyjęta wczoraj zasada 
je st niejako pierwszym krokiem do zapewnie­
nia przywrócenia waluty. D la  przekonania 
się atoli, czy takowe uregulowanie waluty bę­
dzie trwałe, czekać należy na dalsze decyzje 
komisji finansowej w przedmiocie nowej usta­
w y bankowej, oraz na rezultata ponownych  
pomiędzy rządem i bankiem układów. P o  
dojściu do porozumienia w  najważniejszej z 
zasad, załatwienie kwestji bankowej powinno  
by teraz szybkim  postępować krokiem.

Francji*.
Paryż, 13 Maja. W iadomo, że książę Bra- 

bantu w  czasie przejazdu przez Paryż, miał 
długą naradę z Cesarzem Napoleonem, który 
zatrzymał go na śniadanie. W staw szy od sto­
łu  Cesarz i następca tronu bclgickicgo, udali 
się do pawilonu Marsan, i złożyli w izytę Kró­
low i Holenderskiem u i jego małżonce. Król 
Holenderski, który wczoraj wraz z dworem  
Tuileryjskim  zwiedzał zamek Fontenaibleau, 
a dziś był obecny na wielkim  przeglądzie 
wojsk, dla niego odbywającym się na polu  
marsowym, jutro stanowczo opuszcza Paryż. 
Obydwa dwory porzuciły zupełnie m yśl po­
łączenia związkiem małżeńskim księżniczki 
Murat z księciem  Oranji. Związek ten nie 
mile był widziany na niektórych dworach 
europejskich, a oprócz tego nie znajdował 
także sympatji w Holandji. Powiadają w sfe­
rach dyplomatycznych, że nawet ministrowie 
holenderscy nie ukrywali przed sw ym  mo­
narchą, iż Stany jeneralne oświadczyłyby się 
przeciwko temu małżeństwu, gdyby zasię­
gnięto ich zdania w tym przedmiocie. W  ro­
dzinie książąt Muratów, przypisują porzucenie 
projektu osobistej niechęci księcia Oranji.

Z Aleksy ku dotąd nie ma pewnych wiado­
mości, podają jednak następujące szczegóły: 
Diario de la Marina organ urzędowy armji hi­
szpańskiej, wydawany w Ha wannie, niedawno 
doniósł, że hiszpanie mają opuścić Aleksyk 

usunąć się tak jak  to zrobili anglicy. W ia­
domość ta nadesłana została telegrafem do P a­
ryża i do Madrytu, gdzie sprawiła w ielkie  
wrażenie, tak pomiędzy publicznością, jak  
i w  sforach urzędowych. Rząd hiszpański nie 
mając urzędowych doniesień, za pomocą de­
peszy do swej legacji w Paryżu, zażądał wia­
domości o prawdziwości w ieści podanych 
przez Diario de la Marina. W  Paryżu jednak  
9-go Alaja to samo wiedziano co i w Madry­
cie. O J tego czasu nikt o ile zdaje się nie otrzy­
mał żadnych wiadomości z Meksyku. Tym ­
czasem dawniejsze korespondencje nadesłane 
przez No wy-Jork, potwierdzają panującą po­
między dowódzcą hiszpańskim a francuzkim  
niezgodę; toż samo okazuje się z dawniejszych  
listów  jenerała Prima, pisanych do jego przy­
jaciół do Paryża, a poprzedzających stanow ­
czy jego spór z jenerałem  Lorcnccz. W  listach  
tych jenerał hiszpański oświadcza, iż pomimo 
największej chęci utrzymania zgody i w spól­
nego działania z jenerałem francuzkim, oba­
wia się czy nie będzie zmuszony zerwać z nim, 
ponieważ francuzi wcale nic zważają na wa-

poniekąd zostało toż samo, do dążył

unki konwencji Londyńskiej, zabraniającej 
sprzymierzonym wszelkiego mięszania się do 
spraw wewnętrznych kraju. Zapowiada zara­
zem, iż z przykrością będzie m usiał odmówić 
ze swej strony postępowania jedną z francu­
zami drogą. Rząd hiszpański obecnie podobno 
bardzo ubolewa z powodu postawy, jaką przy­
ją ł jenerał Prim.

Paryż, 14 Maja. W  sferach mających bez­
pośrednie stosunki z w łoskiem i mężami stanu, 
zapewniają, że m inister spraw zagranicznych 
jenerał Durando, jedyny z ministrów który 
pozostał w Turynie został powołany drogą 
telegraficzną przez W iktora Em anuela do N e­
apolu. Podróż ta ma być w związku z ukła­
dami jakie mają być otwarte przez księcia  
Napoleona w  celu stanowczego rozstrzygnię­
cia kw estji jedności włoskiej. Tak przynaj­
mniej utrzymują w sferach rządowych w  Tu­
rynie i Neapolu. W  tychże sferach powia­

dają, że żaden z podawanych przez dzienniki 
sposobów załatwienia kw estji tej , nie jest 
prawdziwy. W  Neapolu jednak i w  Turynie 
pokładają zupełną ufność w prędkienr zała­
twieniu, które wydobędzie z niepodobnego 
do wytrzym ania położenia wojska załogi 
rzymskiej.

W  obozie stronników utrzymania świeckiej 
władzy Papieża, panuje zupełne zniechęcenie; 
podług listów  z Rzym u, od osób o których  
przychylności dla Sto licy  Apostolskiej wątpić 
nie można, pomiędzy urzędnikami papiezkie- 
mi wkradło się straszne rozstrojenie. Jedni 
gotują się do opuszczenia Rzymu, inni zaś 
wszel kicm i siłam i chcieliby się utrzymać na 
obecnem stanowisku pod przyszłem  spodzie- 
wanem przez nich panowaniem.

P od ług  listów  z W łoch, żaden z biskupów  
w łoskich nie pojedzie na koncyljum do R zy­
mu. Z pomiędzy 90 biskupów francuzkich, 30 
zażądało upoważnienia do tej podróży. N ie­
którzy z nich chcieli zbadać usposobienia 
rządu, co do postępowania politycznego, jakie  
należałoby w  tych okolicznościach przyjąć 
episkopatowi francuzkiem u, lecz nic nie mo­
gli się dowiedzieć. Powiadają że pomiędzy 
innem i kardynał Alorlot m iał mieć w  tym  
przedmiocie rozmowę z Cesarzem, który ogra­
niczył się odpowiedzią, że żadne instrukcje 
w tym  względzie nie są potrzebne, ponieważ 
niedawno znów rząd rzymskio świadczył iż cel 
zgromadzenia w yłącznie jest religijny i że 
od biskupów zebranych na kanonizację m ę­
czenników japońskich nie będzie wymagane 
żadne oświadczenie polityczne.

Komisje budżetowe m ianow ały już sw ych  
sprawozdawców. Nio podlega w ątpliwości że 
różne zaprowadzone oszczędności, pozwoliły  
usunąć projektowane podwyższenie opłaty od 
soli; lecz w szystkie inne projekta p. Foulda  
przynajmniej dotychczas zostały utrzymane. 
Komisja zajmuje się teraz wniesionem i do 
niej poprawkami, jeżeli tylko n iektóre z nich 
zostaną przyjęte, co pociągnie za sobą kom u­
nikowanie ich radzie stanu, to rozprawy ogól­
ne nad budżetami będą m ogły być rozpoczęte 
dopiero w pierwszych dniach czerwca, skut­
kiem czego znów konieczne będzie nowe od­
roczenie zamknięcia posiedzeń. Z powodu 
znacznej ilości i ważności prac, któremi jest  
przeciążone ciało prawodawcze, projekt doty­
czący w łasności literackiej, ułożony przez od­
dzielną komisję, dopiero na przyszłorocznych  
posiedzeniach, będzie w niesiony do Izby.

W ło ch y .
Neapol, 10 Maja. Od 15 dni nic już nie s ły ­

chać o zbrojnych napadach; pomimo zupełnej 
wolności prasy, żaden z dzienników o nich  
nie wspomina; pokazuje się więc, że kraj jest  
spokojny; po górach kryją się jeszcze zape­
wne małe bandy, ale i te wkrótce zdaje się 
ustąpią, tak że król będzie m ógł przed w y­
jazdem z Neapolu ogłosić ogólną amnestję. 
AA tedy w szystkie sprawy odnosić się będą do 
sądów cyw ilnych i od nich zależeć będzie w y­
mierzanie spraw iedliw ości W  tym  jednak  
przedmiocie w iele jeszcze pozostaje do zrobie­
nia; w szyscy bez wyjątku uskarżają się na 
opieszałość i niesprawiedliwość trybunałów  
neapolitańskicli; ale należy się spodziewać, 
że, pod podwójnym naciskiem  rządu i opinji 
publicznej, sędziowie zechcą pojąć wreszcie, 
w jaki sposób obowiązki swoje pełnić powin­
ni. Uw agi te stosują się n ietylko do prze­
stępców politycznych, a le  bardziej jeszcze do 
tego niebezpiecznego stowarzyszenia, odda- 
wna istniejącego pod nazwiskiem  Camorra 
w Neapolu, i wywierającego przeważny w pływ  
na ludność. Stronnictwo dawnego porządku 
rzeczy, reprezentowane przez k ilka  zamo­
żnych rodzin, jest już bardzo nieliczne i nie- 
znaczące. Przyrównywają je  do tej części 
szlachty południowej i zachodniej Francji, 
która, po rewolucji lipcowej, przez długi czas 
objawiała nieszkodliwe zupełnie nieukonten- 
towanie i zawsze była w  opozycji. Cały na­
ród razem wzięty widzi jasno, i togo zresztą 
nikt zaprzeczyć nie może, że dzisiejszy rząd 
jest dobry. Skoro tylko wejdą w ruch koleje 
żelazne, na któro pod dawnem panowaniem  
tak długo czekano, sądzą iż w szyscy, k tó­
rzy się jeszcze wachają, przejdą niew ątpliw ie  
na stronę AYiktora-Emanuela i jego m ini­
strów. Odwiedziny księcia Napoleona będą 
m iały charakter czysto prywatny. N iektóre 
zbyt żyw e wyobraźnie spodziewały się, że 
brat Cesarski przywiezie swem u teściowi 
klucze od bram Rzymu. A le to byłoby za 
gwałtowne. Sprawa w łoska od m iesiąca bliz- 
ko, a szczególniej też od czasu przybycia W i-  
ktora-Emanuela do Neapolu, przybrała kie­
runek bardzo zadowalniający. W ęzeł przy­
jaźni, łączący W łochy z Francją staje się co- 
dzień silniejszy. Alożua się spodziewać, że 
wszelkie kw estje zostaną wkrótce pom yślnie 
załatwione; nie pozostaje teraz jak tylko cze­
kać cierpliwie naznaczonego kresu, aby nie­
rozważnym jakim  czynem nie zniweczyć tego, 
co już przygotowanem zostało.

Spodziewają się w  tych dniach ogłoszenia  
nominacji kilku senatorów, wybranych po 
części z arystokracji, a po części z klasy lu­
dzi naukowych. W szyscy  zdaje się powinni 
być zadowoleni z takiego wyboru. Prezes mi­
nistrów  zwiedzał wczoraj tutejszy uniwersy­
tet w  towarzystwie p. Matteuci i p. Prati, se­
kretarza rady wyższej wychowania publi­
cznego, i znanego nadto ze swoich dzieł pób- 
ty. Zgromadzeni uczniowie przyjęli ich z ra- 
dosnemi okrzykami: „Niech żyje król! N iech  
żyje Rattazzi!

M inister oświecenia publicznego chciałby  
podczas swego pobytu w Neapolu osobiście 
zwiedzić w szystkie zakłady naukowe. W yż­
sza klasa społeczeństwa ma wprawdzie do­
syć sposobów nabrania ukształcenia, ale ćo  
się tyczy szkółek wiejskich dla ludu, nad-



zwyczaj wiele jes t jeszcze do zrobienia. K ról 
wyjeżdża wieczorem do Reggio i Messyny 
a we W torek, to je s t 13 b. m. m a być już 
z powrotem w Neapolu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 16 _ Maja. IViencr-Zeitung p odaje 

następującą depeszę z Medjolauu pod datą 
15 b. m.: Cattabene, pułkow nik rozpuszczonej 
armji południowej, został aresztowany d. 13 
b. m. w Tresco-rre. Garibaldi nadesłał do Ga­
iety Medjoldńskiej artykuł, w którym  mówi o 
aresztowaniu, jakie bez zachowania prawem 
przepisanych formalności nastąpiło, i o ode­
słaniu p. Cattabencgo do Modjolanu, przy- 
ezem zwraca uwagę na to, że jeżeli obowiąz­
kiem  rządu je s t przestrzegać poszanowania 
sprawiedliwości, niemniej powinnością jego 
je s t szanować godność obywateli, szczególniej 
zaś tych, którzy położyli zasługi dla kraju.

Trjest, 15 Maja. Z Sm yrny nadeszły pod 
datą 9 Maja następująco wiadomości: P orta  
dozwoliła gubernatorowi uwolnić greckich 
wychodźców umieszczonych w tamtejszym 
szpitalu, i wydawać im paszporta do innych 
miejsc, stosownie do ich żądania, Przewód- 
cy wychodźców zamierzają udać się do W łoch. 
B atalion gwardji stojący załogą w Sm yrnie,' 
wsiadł naokręta, w celu udania się do Ałbanji.

Londyn, 16 Moja. AT izbie niższej odpowie­
dział p. L ayard na interpelację p. Bartona, żc 
Hiszpanja nie zaniechała na K ubie handlu 
niewolnikam i, lecz żc w tej mierze przedsta­
wienia w Madrycie uczynione zostały. Co się 
tyczy handlu niewolnikami we wschodnich 
okolicach Afryki, lord Cowley zwrócił nań 
uwagę rządu francuzkiego. Zarządzone zostało 
w  tym  względzie śledztwo.

Konstantynopol, 7 Maja. Su łtan  nic Zważa­
jąc  na rady swych ministrów i ambasadorów, 
pragnie dalej prowadzić wrojnę przeciw Czar- 
nogórzu. AT prowincjach słowiańskich panuje 
groźne wzburzenie. Obawiają się, aby niej 
wybuchło powstanie. P o rta  czyni wielkie' 
przygotowania wojenne w Rumelji. K apitały  
pochodzące z pożyczki Devaux wyczerpane 
zostały na uzbrojenia. S ir II. Bulwer spodzie­
w a się przybycia księcia ATalji do K onstan­
tynopola na lO Maja. M inister włoski p. Ca- 
ru tt i  wyjechał do Grecji.

Kassel, 16 Maja. Jenerał ATilliscn powrócił do 
B erlina ostatnim  pociągiem nocnym. Do.tąd 
nic nastąpiła ze Strony rządu elcktoraluo-lies- 
kiego urzędowa odpowiedź na żądania P rus. 
Burmistrzom na prowincji nakazane zostało 
konfiskowanie adrosów dotyczących ustawy 
wyborczej z d. 26 Kw ietnia, do sejmu związ­
kowego wystosowanych. Ze wszystkich stron 
kraju  donoszą o ogólnem wstrzymaniu się od 
wyborów.

Berlin, 16 Maja. Dotychczas nic nie po­
twierdza wczorajszej telegraficznej wiadomo­
ści podanej przez dziennik Drezdeński. Jenerał 
ATillisen przybył dziś rano i miał posłuchanie 
u Króla. ATczoraj posiedzenie gabinetu trw a­
ło do północy; dziś znowu m a miejsce narada 
ministrów. Podług wiadomości pryw atnych 
rząd elektoralno-heski trw a ciągle w swym 
oporze; dla tego też przygotowania wojenno 
nie ustają. O statnia Bank-wnd Handels-Zei- 
tung  donosi, że układy z prezydentem Ktthl- 
w etter jeszcze nic zostały zerwane. Miał on 
dziś pósłuchauio u Króla.

Turyn, 16 Maja. (lazetta uffkiale donosi z 
Brescji, że i^L om bardji aresztowano stu by­
łych Garibaldczyków, zamierzających zrobić 
wyprawę za granicę ATłoch. Ludność Brescji 
usiłowała,uwolnić ich przemocą, lecz odpartą 
została; p rzy tein trzy osoby zostały ranione 
a jedna zabitą. O kólnik wystosowany do pre­
fektów, zaleca tymże aby czynnie popierali 
rząd w przytłum ieniu podobnych zamachów, 
k tóre mogą wywrzeć zly wpływ na sprawę 
W łoch.

Raguza, 16 Maja. Czarnogórcy zdobyli 13-go 
b. m. szturmom miasto Niksicz, i zabrali 800 
ludzi do niewoli, między nimi M udira z C.o-
tynji-

Neapol, 15 Maja. Giornak di Napoli pisze: 
Przybycie księcia Napoleona zostało przyjęte 
przez ludność, jako nowy dowód przyjaźni 
Francji. Jednakże zapatrywanie się takie na 
rzeczy może wzbudzić przedwczesne nadzieje 
co do sprawy rzymskiej, a nadzieje te, zamiast 
przyśpieszyć rozwiązanie, mogłoby tamować 
kroki, którego do tego celu zdążąja. Zdaje 
się, że przybycie księcia bardziej zapewnia o 
szczerem porozumieniu się z rządem Króla. 
Polityka Króla ułatw ia wspólne działanie 
dwóch rządów, ścisłym związkiem przyjaźni 
złączonych, chociaż książę nie otrzymał ża­
dnego polecenia podania szczegółowych pro- 
pozycij.

Paryż, 16 Maja. Czytamy w Monitorze-. K il­
ka  dzienników wczorajszych wieczornych i 
dzisiejszych rannych ogłosiło projekt pożycz­
ki; treść tego prospektu spowodowało rząd do 
wezwania .wszystkich organów dziennikar­
stwa, aby go nie powtarzały.

Poznań, 16 Maja. Ostdeutschc Zeitung dono­
si, że wszystkie zbyteczne konie tamtejszego 
korpusu armji zaprowadzone zostaną do Min- 
den dla korpusu w os tśals k i ego; t rz ec i także kor­
pus (z Marchji) otrzymał rozkaz do przygoto­
wania się do wymarszu.

Kasei, 1< Maja. Mówią tu, że rząd elckto-
raluo-heski dotychczas ani Prusom  ani Z wiąz­
kowi nie dał stanowczej odpowiedzi. Dziś bę­
dzie miała miejsce narada ministrów w zam­
ku ATiłhelmsholie, po której ma owa odpo­
wiedź być ułożona. Powszechnie mniemają, 
że odpowiedź ta nic będzie miała dążności 
pojednawczej, lecz raczej będzie dwuznaczną 
ja k  zwykle, w celu zyskania czasu.

Londyn, l(j Maja. Lord Palm erston odpo­
wiedział w izbie niższej na intorepolację pana 
Bowyer: że jest gotowym do przedłożenia do- 
kinnontów, dotyczących zamiarów Francji 
względem Meksyku; żc on sam (Palm erston) 
zna tylko o tyło zamiary Francji, o ile były 
wyrażone w warunkach październikowej
konwcucji.

Paryż, 17 Maja. Dzisiejszy Monitor za wie­
ra  depeszę telegraficzną z Kadyksu, podającą 
wiadomości z H aw any z dnia30-go Kwietnia, 
podług których, już wylądowała tam pierwsza 
brygada hiszpańska. Jen. P rim  sam w Te- 
ra-Cruz dopilnowywał wsadzenia na statki 
wojska hiszpańskiego. AT M eksyku poczy­

nione zostały przygotowania wojenne i wy­
dano proklamację do wojska. iT o jna domo­
wa wybuchła; powiadają, że korzyści są po 
stronie m onarchistów.

Depesze z T urynu i z Neapolu donoszą, żo 
byli Garibaldczyey w Medjoldnic-- zamierzali 
zrobić wyprawę do Tyrolu. Garibaldi żądał 
uwolnienia aresztowanych oficerów, lecz 
rząd stanowczo odmówił, nie chcąc się dać 
powodować;-rząd nic ustąpi inicjatywy w spra­
wie włoskiej.

Nowy-Jork, 7 Maja. Po opuszczeniu York- 
town, ścigali unjoniści skonfederowanyck aż 
do ATilliamsburga, pobili.ty Iną straż skonfe- 
derowanych, poezem ci ostatni ATiliiamsburg 
opuścili. ,

Medjolan, 16 Maja, Dzisiejsza Pcrseoerahza 
donosi: Rząd od niejakiego czasu spostrzegł 
pewien ruch między byłymi ochotnikami i wy­
chodźcami ku  granicom południowym Tyrolu. 
Ruch ten wzmógł się po rozwiązaniu się od­
działu karabinierów genueńskich. Aby zapo- 
biodz jakim  gwałtownym zamachom, rząd wy­
syła posiłki wojska na granice. Pułkow nik 
Nullo z armji południow ej,m iał z tego powo­
du być aresztowanym w Palazzoło. Podejrza­
ni ochotnicy i wychodźcy są pod dozorem po­
licyjnym i będą internowani. ATiełu z pomię­
dzy tych, którzy znajdowali się w Bergaąio, 
zostaną wysłani do Aleksandji.

Berlin , 17 Maja. Donoszą z pewnego źródła, 
że rząd pruski, w teraźniejszych stosunkach, 
dopiero po zupełnom załalwicnicniu rozru­
chów w H essji elektoralnej, oświadczy się za- 
dowolnionym.

Berlin, 17 Maja. Dzisiejszy południowy nu­
mer dziennika Stepn-Zeitnlig donosi: K rążą 
pogłoski, żc jenerał piechoty r. Schack, ma 
na czas połączenia się czwartego i siódmego 
korpusu armji, objąć główne dowództwo nad 
obydwoma korpusam i, że jenerał-adjutant 
v. Bonin będzie tymczasowo dowodził czwar­
tym  korpusem, a major v. Krosigk będzie 
tymczasowym szefem sztabu jenerałnego, te ­
goż korpusu.

Berlin, 17 Maja. Sąd dyscyplinarny wydał 
dziś wyrok w sprawie ogłoszenia listu pana 
V. der ileyd t do pana v. Roon. Radca rachun­
kowy A'arro i sekretarz intendentury Moll, 
zostali przeniesieni na inne urzędy, bez zwro­
tu  kosztów przeprowadzeuia się, sekretarz zaś 
intendentury p. Kohler, został oddalony z u- 
rzędu. P rezydent K uhlw ctter wrócił do 
Akwisgrauu. Uroczyste odsłonięcie pomnika 
lir. B randeburga odbyło się dziś w przyto­
mności Króla; synów zmarłego prezesa gabi­
netu obdarzył Król orderami.

Treb in ja, 16 Maja. W szystkie drogi mię­
dzy Billecbją i L jubingą, są zajęte przez 
Czarnogórców. Dowóz żywności tlla  armji 
tureckiej je s t przecięty. Pow stańcy rabują 
całą okolicę. 2,000 ludzi milicji tureckiej są 
otoczeni pod Billechją, W ojska tureckie do­
tąd nie staw iły oporu.

Rzym, 10 Maja. Papież udał się 12 b. m. 
do kościoła S. Jan a  Laterańskiego, gdzie by­
ło zgromadzonych 50 biskupów. Dziś miało 
miejsce pierwsze posiedzenie koncylium. K ról 
F ranciszek I ł  jes t zdrowszym. Jen . Goyon 
w niedzielę wyjeżdża.

Neapol, 14  Maja. Książę Napoleon m iał na­
radę z królem  i był zaproszonym do stołu kró­
lewskiego z pp. Benedetti, łiattazzi i Mato* 
ucci. Z rana książę zwiedził muzeum. Król, 
książę, ministrowie, posłowie, angielscy i fran- 
cuzcy oficerowie, jakoteż wybór mieszkańców 
Neapolitańskich byli w tymże dniu u jen. La 
M armora na poranku tańcującym. ATieczo- 
rem miało miejsce uroczyste przedstawienie 
w teatrze.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był niepogodny, chło­

dny i wietrzny. Od godz. 10 '/2 rano, do godz. 
3 wieczorem deszcz drobny padał, odgod. 0 1/ ,  
wiocz. niebo na pól pogodne. Przez cały dzień 
panował mocny w iatr wschodni, rano i wie­
czorom mierny. Pow ietrze chłodne, średnia 
tem peratura dnia je s t 10 V, stopni, o % sto­
pnia mniejsza oil normalnej, największe ciepło 
popołudniu  1 3 %  najmniejsze W nocy 9 ,J/ 10 
stopni k . B arom etr \i'znosił się, średnia jego 
wysokość je s t 753,13 milimetrów. Powietrze 
dosyć wilgotne. Elektryczność 22 stopnic.

— Dzień wczorajszy Jbył na pól pogodny, 
do godz. 1 0 ‘/2 rano niebo prawic pogodne, 
później pochmurne, od godz. 5-ej po południu 
zaczęło się wy pogadzać, a od godz. 7 wiocz. 
do końca dnia było zupełnie pogodne." Przed 
południem panow ał wiatr wschodni mierny, 
od godz. 10-ej rano mocny, po południu wscho- 
dni słaby. Średnia tem peratura dnia je s t 1 L j 2 
stopni, o ) 2 stopnia wyższa od normalnej, naj­
większe ciepło po południu wynosiło 17, naj­
mniejsze w nocy 6 stopni R, " Średnia wyso­
kość barometru jes t 754,06 milimetrów. P o ­
wietrze rano i wieczorem wilgotne, średnia 
dzienna wilgotność 75. Elektryczność 22 sto­
pni. Na słońcu jedna plama.

— D nia S Kw ietnia r. b. w mieście K oni­
nie, skutkiem  wynikłego z nie wyśledzonej 
przyczyny pożaru, spaliła się budowla dre­
wniana ubezpieczona uars. 300, a dla przesz­
kodzenia dalszemu szerzeniu się ognia, roze­
brano inne budowle ubezpieczone na rs 150 
straty  w pogorzałych ruchomościach wynoszą 
rs. 230.-— Na folwarku Śzadkowice, w powie­
cie Sieradzkim, spaliła się gorzelnia ubezpie­
czona wraz z przyrządam i gorzelnianemu na 
rs. 2360, a przytem  ruchomości spaliło się za 
rs. 428.

— W dniu 9 K w ietnia r. b. we wsi Sko­
tniki, gminie Łagiewniki, powiecie Łęczy­
ckim, z niewyślodzonej przyczyny wszćźął się 
pożar, skutkiem  którego zgorzało: dwa domy 
mieszkalno, dwie stodoły i trzy obory, ubez­
pieczone na rs. 330, przyczcm spaliły się ru ­
chomości i zboże, wartujące rs. 117.

—-Na wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, przybyły następujące obrazy: Brzo­
zowskiego—■ Okolice Smolenia; Hulm ego— 
P o rtre t m urzynka; Lessera — Znalezienie 
AA audy—rysunek; Fabij ań skiego—Ormijań- 
ska kaplica na Kaukazie. Ubyły: K ostrzew - 
skiego—Dziadek w lesie, nabyty przez AAr. 
Bogk; Ruśkiowicza — Przcdlcsie, nabyte p. 
AT.Gtistawa Adolfa RoŁhert; Szermcnto wsirie- 
go—ATidok z Pifbńćłów nabyte p. AT. ATikto- 
ra Guizctte; Kraffta—Floijan-Sarjusz nabyty

p. AT. ATłódzimierza Biesiekierskiego; Zales­
kiego—Madona z kam ienia naby ta  p. AT. A n­
toniego Komierowskiego.

-— P . Stanisław Jarm und, k tóry  w zeszłym 
roku przysłużył się krajowi w ogóle, a inży- 
n ierji w sźczególć, wydaniem swej pracy o po­
miarach i poziomowania, stanowiącej tom 1-y 
większych rozmiarów dzieła, o budowie dróg 
i mostów, przygotował teraz do druku 2-gi 
'tom tegoż dzielą, zajmujący się*budowaniem i 
utrzymywaniem -dróg bitych, smo/owcowych i bru­
kowych. Dzieło to , : którego trzeci i czwarty 
tom ma obejmować budowę kolei żelaznych 
i wszelkiego rodzaju mostów, drewnianych, 
murowanych, żelaznych, zasługuje na szcze­
gólną uwagę, jako pierwsze w tym  przedmio­
cie, w naszym języku. P . Jarm undow i przy­
szli inżynierowie krajow i będą winni prawdzi­
wą wdzięczność za pracę i staranność z jak ą  
wydaje dzieło opatrzono przytem  doskonałe- 
mi fyśunkami, bo. nie będą potrzebowali ucie­
kać się do zagranicznych mniej dostępnych 
źródeł.

— Telegraf Kijowski donosi, że dyrektor 
kantoru kijowskiego banku państwa, p. M i­
chał Grabowski, miał się udać w tych dniach 
z marszałkiem gubernjalnym  szlachty p. 
Horwattein, hrabią A. Potockim  i hrabią F. 
Lubieńskim  do P etersburga, dla przyspiesze­
nia założenia w Kijowie banku ziemskiego, 
tak  niezbędnego w tamecznej prowincji, przy 
obecnym stanie rzeczy.

— AT pobliżu m. Bohopola, gubernji P o ­
dolskiej, nad rzeką Bohem, oraz we wsiach 
Ziemieuowco i Trojance, nad rzeką Siniucką, 
odkryto zuucznę pokłady rudy żelaznej. Szcze­
gólniej zwraca uwagę przestrzeń wzdłuż rze­
ki Siniuchy, pomiędzy Bohopolem i Zwieni- 
gerodem, gdzie oprócz żelaznej rudy odkryto 
także w wielkiej obfitości i węgiel kam ienny 
(lignit).

— AYydział nauk historycznych i moral­
nych Towarzystwa Przyj.N auk Poznańskiego,
0 którego czynnościach w tym  roku nie było 
sprawozdania, odbył od Stycznia r . b., do 
W ielkanocy co drugi Poniedziałek 7 posie­
dzeń; ostatnie z dnia 7 m. b., było z kolei sie­
demdziesiąte ósme. Na pierwszemz tegorocz­
nych posiedzeń ATydział zorganizował się na 
rok bieżący przez wybór przewodniczącego
1 sekretarza, mianując pierwszym ponownie p. 
prof. Mottego, drugim zaś p. M aksymiljana 
Studniarskiego. Nadto powierzył nadzór nad 
zbiorem monet p. Góreckiemu.

Po przeglądzie darów wydział zajmował 
się przedmiotami naukowemi, z których wa­
żniejsze wyliczamy: Na pierwszem posiedze­
niu p. Kiorski Em il odczytał roczne sprawo­
zdanie z postępu pracy komisji statystycznej, 
z którego okazało się, iż nierównie większa 
część szematów dotąd nie nadeszła wypełnio­
na do biura centralnego komisji. Mieszkańcy 
AT. Ks. Poznańskiego, a mianowicie kom isa­
rze, którym komisja poleciła przesłać szema- 
ty, przekonać się mogli szczegółowo ilu jesz­
cze zalega w dopełnieniu obowiązku, co nie­
którym  może było lub jeszcze będzie bodźcem 
do uskutecznienia nareszcie pracy, albo też 
Wywoła ochotników rozumiejących ważność 
zadania, którzy podejm ą zaległą p ra c ę .

Na drugiem posiedzeniu, na wniosek p. ATa- 
gnora Leona, wydział postanowił dla bliższego 
znoszenia się z Towarzystwem naukowem 
Krakowśkiem , ażeby komisja z łonaTow. po­
znańskiego wybrana, wspólnie z delegowany­
mi Towarzystwa krakowskiego zbadała do­
kładnie ważniejsze wykopaliska W ielkopol­
skie, a mianowicie Dobieszewko iLcdnągórę. 
W tym  celu uchwalono piśmiennie udać się 
do Towarzystwa krakowskiego, ażeby poleci­
ło kilku swym członkom zwiedzić wspomnio- 
ne miejsca wraz z dwoma członkami wydzia­
łu To w. poznańskiego, pp. K ierskim  Em ilem  
i Szulcem Kazimierzem, do udziału uproszo­
nym być ma nadto p. Józef P rzy borowski. 
AT połowie Kw ietnia nadeszła odpowiedź od 
Towarzystwa naukowego krakowskiego, że 
się przychyla do życzenia powyższego. Trze­
cim nakoniec przedmiotem tegoż posiedzenia 
była naukowa rozprawa p. Ludw ika Zychlin- 
skiego, zawierająca rys praw a międzynarodo­
wego z uwzględnieniem szczególnem dzieła 
R oberta Mohła: „T bikerrecht uud Politik .”

Na trzeciem posiedzeniu p. Chlebowski 
udzielił wiadomość, iż pomiędzy Kruszwicą 
a Gocanowom, w małej odległości od jeziora 
Gopła, a z prawej strony żwirowki do Goca- 
nowa prowadzącej znajduje się kopiec ofiar- 
niczy z czasów przedchrześcjańskich, który 

już bardzo ucierpiał, częścią od prądów jeziora 
Gopła, częścią od nieprzychylnej ręki, tak  iż 
ledwie czwarta część pierwotnej wielkości się 
zachowała. AT czasie dyskusji, jaką toczono 
nad tym  przedmiotem, p. K ierski E m il uczy­
nił wniosek, ażeby wydział postarał się 
o dokładny opis kopiła? zanim ulegnie zupeł­
nemu zniszczeniu i zachował takowy w ak ­
tach. ATydział przychylił się do wniosku; p. 
Chlebowski zaś przyrzekł wystosować prośbę 
do obywateli mieszkających w okolicy Krusz­
wicy, pp. jenerała Kołaczkowskiego i Kozło­
wskich, ażeby nadesłali opis kopca, a do wła­

ściciela samej Kruszwicy, p. Heinego, ażeby 
przeszkodził dalszemu psuciu dawnego po­
mnika. AYydział uwzględniając wniosek p. 
Szulca, ażeby Towarzystwo poznańskie, za 
przykładem innych Towarzystw naukowych, 
przygotowało, jeśli podobna, w przyszłym 
roku wystawę stąrożytuości krajowych w Do­
znaniu, oddał i tę,spraw ę do zaopiniowania 
komisji, do której wybrano pp. Morawskiego 
Józefa, Szulca, Góreckiego, Lubomięskiego i 
Małeckiego. Na zakończenie trzeciego posie­
dzenia p. K ierski E m il odczytał ciekawsze 
ustępy z opisu obwodu borkowskiego, cząstki 
zadania komisji statystycznej.

Dalszy ciąg tegoż opisu, zawierającego w a­
żno dokumentu historyczne, mianowicie o 
Edzierzu położonym przed Borkiem, zajął na­
stępne jeszcze posiedzenie, na któfem  wydział 
uchwalił polecić pracę p- Kiepskiego o obwo­
dzie borkowskim zarządowi do w ydrukow a­
nia w najbliższym roczniku Tow arzystwa i 
prócz tego do ogłoszenia oddzielnie w formie 
broszury dla łatwiejszego rozpowszechnienia.

Porządek dzienny piątego posiedzenia za­
wierał z przedmiotów naukowych: Przekład 
komcdji Arystofauesa „Chm ury,” , wierszem, 
ńnąrowy-m, dokonany przez przewodniczącego 
wydziału p. prof. M ottego, k tó ry  dawniej 
spolszczył ogłoszone już satyry  i listy  Hora­

cego, a obecnie w tece m a przełożone wszyst­
kie komedje wspomnionego poety greckiego.

Ks.M alinowski, niezmordowany pracownik 
w dziedzinie badań językow ych, odczytał na 
szóstem posiedzeniu rozprawę, w której w ska­
zał różnicę pomiędzy filologią w ścisłem zna­
czeniu, a lingw istyką porównawczą i w yra­
ził życzenie, ażeby dwa te wyrażenia w ję ­
zyku polskim przez zachowanie ich odmien­
nych znaczeń w używaniu uczynić popular- 
nomi. ATiosek p. Szulca na temże posiedze­
niu uczyniony, ażeby Towarzystwo zajęło się 
wydaniem krytycznem  K aliinacha, trzeba 
było odroczyć aż do otrzym ania dokładniej­
szej wiadomości, czy p. prof. Roepell, k tóry  
wedle twierdzenia wnioskodawcy znaczne już 
ma przygotowaue m aterjały do takiego wy­
dania, zechce ukończyć rozpoczętą pracę. P . 
Szulc przyrzekł na drodze prywatnej uczynić 
zadosyć życzeniu wydziału.

— AAr tomie drugim dzieła prof. Precechte- 
la o uczonych czeskich, znajdujemy wiado­
mość o księdzu Jerzym  (Jiri) Bartholdzic 
Pontanio z Brajtenborka, k tóry  żył w drugiej 
połowie 16-go i na początku 17-go wieku 
i zmarł w 1616 r. Był on proboszczem w P ra ­
dze i wsławił się poezjami w języku łacińskim; 
pozostały też po nim w języku  czeskim: zna­
czna liczba kazań, tudzież Żioot so. karta i Du­
chowni obocseleni zenie ceske.

— Lumir donosi co następuje.: „AT końcu 
Kw ietnia baron Edw ard Sacken i ksiądz Dr. 
F r. Bock, dyrektorowie ambroźskiego m u­
zeum starożytności w ATiednin, bawili w P ra ­
dze, gdzie oglądali niektóre zabytki prasta­
rych czasów. Ze szczególną troskliwością ba­
dali oni przyłbicę św. AAkicława i wynurzyli 
zdanie, że ten ostatni posiadał takową nieza­
wodnie w spadku po swym przodku, ksią- 
żęciu Boriwoju I .”

— Hoczda ołomuniecka podaje wiadomość, 
że prof. Holler wyda wkrótce swe dzieło pod 
tytułom „Sobory kościelne” w Czechach 
w 14 i 15 wieku (od r. 1352—1413. Taż ga­
zeta donosi, żc prof. Gindely wydaje dzieło 
pod tytułem  Vck Rudolfa II. A utor badał źró­
dła, do dziejów panowania tego monarchy ścią­
gające się, nietylko w archiwach czeskich 
i niemieckich, lecz także we fraucuzkich i hisz­
pańskich.

■—• Na pam iątkę zeszłorocznego sejmu n a­
rodowego serbów austrjackich, p. Szczepan 
AMlpe z Nowego Sadu, fotograf i malarz, w y­
konał z natu ry  piękną fotografję, Wyobraża­
jącą zgromadzonych w sali obrad deputo­
wanych serbskich. Na fotografji tej znajdują 
się. w ierne portrety  82-ch deputowanych. 
AAr środku umieszczony portret zmarłego pa- 
trjarcliy Józefa llajaczyca, na przodzie zaś 
Widać jenerała Jerzego Stratinńrow ieza K ul- 
pińskiego. Jako  prezes, figuruje jenerał F ili­
powicz. Dalej idą biskupi Maszirewicz i P la ­
ton Atanaczkowicz, uczony opat Kruczedol- 
ski N ikauor Gruicz, gorliwy pracownik na 
polu literatury  serbskiej Paw eł Stamatowicz, 
uczony Dr. Ja n  Suboticz, Dr. J a n  Hadżicz, 
Stojaczkowicz, Michał Stojauowicz, Dr. lla - 
diwojewicz, P aw eł Czarnowicz na Maczka- 
wie i Oreseniu i t. d.

— P . Edw ard K ratky, nauczyciel muzyki 
w taborslsiej szkoło żeńskiej, wydał dla użyt­
ku swych uczenie nowy śpiewnik, odznacza­
jący się bardzo trafnym wyborem.

— lin ia  11-go b. m. daną była w Pradze 
drama ATiktora Hugo w 5 aktach „Ruy B ias,” 
w przekładzie dokonanym na język czeski 
przez p. F r. Duchę.

— Narudui Listy donoszą o wyjściu z d ru ­
ku w Pradze zeszytu trzeciego zbioru bjogra- 
fij i charakterystyk znakomitych słowian, 
pod tytułem  Nasi inuioee. Zeszyt ten, pióra 
p. Jan a  E r. Sojki, k tóry  też poprzednie dwa 
zeszyty napisał, obejmuje dokończenie życio­
rysy liistorjograia Pałuckiego, oraz życiory­
sy Szafarzyka i Ozelakowskiego.

AT tejże gazecie znajdujemy wiadomośjó 
o wyjściu z druku w Pradze, u Kobra, dziel 
„Miloty Zdariła P o laka.” Na teraz wydane 
zostały dwa pierwsze tego dzieła zeszyty, sta­
nowiące część p iątą  zbioru dziel pod ogolnym 
tytułom: Spisy vykcnych ceskyeh basniku novo- 
vekych.

— Czasopismo Agricullear pralkien, donosi
0 podanym przez p. Langlois Dubuissóu, zie­
m ianina z departam entu La Manche, sposobie 
otrzym ania dobrego nasienia rzepaku nad­
zwyczaj tanim  kosztem. AT polu, gdzie zasa­
dzone są kartofle, sieje się, w czasie radlenia 
tychże, rzepnica, w ilości około 3 kw art na 
morgę. Skoro liście kartoflane zaczynają u- 
kazywać się na powierzchni, jednocześnie 
wschodzi także rzepak, który ciągle wzrasta
1 d o c h o d z i  d o  o s t a t e c z n e g o  rozwinięcia, g d y
łodygi kartoflane zupełnie uschną. ATtedy tj. 
przy końcu ATrzcśma zbiera się nasienie rze­
paku, poczem zaraz kopać można kartofle. 
P an  Langlois od 4-ch lat używa już tej m eto­
dy, i zawsze, na gruntach nawet piaszczystych 
otrzymuje jak  najpomyślniejsze rezultatu. 
Kartofle nic nie cierpią na tej bezpośredniej 
styczności z rzepakiem, który rozrastając się 
nadzwyczaj bujnie, zapobiega krzewieniu się 
chwastów i innych szkodliwych dla ziemnia­
ków" roślin.

— Nowy wynalazek p. Schtitzbach’a, jak  
donosi jeden z dzienników niemieckich, zaj­
muje obecnie wszystkich fabrykantów cukru. 
Polega on na użyciu, przy fabrykacji cukru 
z buraków, czystego alkoholu, który po skoń­
czonej operacji wraca bez straty  do odbieral­
nika. K ilku już cukrowników w okolicy 
B runśw iku porozumiawszy się z wynalazcą 
zastosowali powyższy sposób w swoich fa­
brykach i najpomyślniejsze otrzymali rezul­
tatu. P . Sohutzbach znany jes t zresztą jako 
biegły cukrownik; wprowadził do tej gałęzi 
przemysłu, wiele pożytecznych ulepszeń, zda­
je  się więc, że tym razem nic zawiedzie pokła­
danego w nim zautania.

— W ielkie piece i inne zakłady m etalurgi­
czne znadują się często w konieczności natych­
miastowego ugaszenia ognia dla wstrzymania 
na czas jakiś roboty. Używano do tego ró­
żnych środków, które jednak nie odpowiada­
ły  w zupełności celowi. AT ostatnich dopiero 
czasach wynaleziono i wypróbowano już w bu 
ksonji następujący sposób, k tóry  wszętzie 
niewątpliwie znajdzie zastosowanie. Mięszu 
się 3 kilogram y soli kuchennej, 4 kilog- po­
piołu z węgla torfowego lub drzewnego i /2 
kilog. siarczanu cynku w naczyniu, zawicra- 
jącem  150 litrów  wody, i tak prziTządzony

płyn leje się na ogień, k tóry  choćby był naj­
bardziej rozżarzony, natychm iast gaśnie.

— AT księgarni pp. F irm in  Didot w P a ­
ryżu wyszło w tych dniach na widok publicz­
ny dzieło pod tytułem: Etrurja i Etruskowie, 
czyli 10 lat poszukiwań w Maren/mach, w któ- 
reui autor p. Noel desTergers trak tu je tak ró- 
żnostronnie rozbieraną kwestją pochodzenia 
ludu, którego kroniki dziejowe, literatura, a 
naw et język zupełnie już dziś zaginęły, (śla­
dów ich starał się właśnie autor odszukać 
w starożytnych pomnikach i rozlicznych pa­
miątkach, któro od 30 lat wydobywają z zie­
mi we AA łoszeclr środkowych. Pod wpływem 
sprzyjającego klim atu, pomyślnych dla kraju 
instytucji, pod wpływem wreszcie w kradają- 
ćego się coraz bardziej hellenizmu, sztuka 
E tru sk a  przechodziła przez różne fazy i ule­
gała licznym zmianom, któro pozostawiły po 
sobie dotykalne niejako ślady na wszystkich 
malowidłach, rzeźbach i pomnikach, znajdy­
wanych dziś na dawnych cmentarzach E tru s­
kich. Do tekstu dzieła dołączony jes t atlas nad­
zwyczaj starannie wykończony i przedstawia 
jący z rzadką dokładnością tak pod względem 
kolorytu, jakoteż i kształtów, najbardziej cha­
rakterystyczne malowidła ścienne lub doko­
nane na porcelanie, i datujące z różnych epok 
kształcenia się Etrusków .

— Czasopismo Dalibor podaje wiadomość, 
że p. Slawolub Łżicar, czech, otrzymał pier­
wsze premium za napisanie muzyki do pieśni 
słoweńskiej Na mladeż. P rem ium  to rozpisa­
no było przez czasopismo Glasonosa, wycho­
dzące w Karłowcach chorwackich. P . Łżicar, 
rodem z Zamberka, kształcił się. w muzyce 
w Pradze i był pierwiastkowo organistą w Rie- 
ce (Pianie), a następnie objął po p. ATiuarze 
kierunek szkoły muzycznej w Zagrzebiu.

— Teatr węgierski w Budzie rozpisał dwa 
premja, każdo po 60 dukatów w zlocie, za na­
pisanie dwóch pisemek dla ludu, z których 
jedno ma wykazać niezbędność i użyteczność 
separacji użytków z lasów i pastwisk, tudzież 
seperacji gruntów włościańskich od dwor­
skich, a drugie — użyteczność stowarzyszeń 
ubezpieczenia życia i od ognia.

— Pomiędzy różnemi szczególnościami, 
któro napotykają w skutek ciągłych poszu­
kiwań w departamencie Gracias, jednej z naj­
ciekawszych i najmniej znanych prowincji 
A m eryki środkowej, odkryto w ostatnich cza­
sach, jak  donosi Magasin piltpresque źródło 
krwiste, w bliskości małej wioski Pueblo de 
hi lirtad. Z malej szczeliny, znajdującej się 
w skale w ytryska bez przerwy płyn koloru 
purpurowego, który pod działaniem powie­
trza zgęszcza się i rozkłada zupełnie jak  krew  
ludzka lub zwierzęca. K ilkakrotnie powta­
rzane doświadczenia, w celu zbadania natury  
tej cieczy do niczego dotąd nie doprowadziły, 
w skutek bowiem szybkiego jej rozkładu, pę­
kały zawsze butelki w których  była zawarta. 
Zdaje się jednak, że dziwne własności tego 
źródła przypisać należy głównie wyradzaniu 
są w ew nątrz groty żywiołów, którym i prze­
siąka woda i przybiera tak  piękną purpuro­
wą barwę.

, — Czytamy w jednym  z dzienników paryz- 
kich: T e a t r  i l i t e r a tu r a  f r a n ę u z k a  p o n io s I v
nową stratę. W  dniu 9 m aja um arł w P a ry ­
żu p. F ryderyk  de Courcy w (52 roku życia. 
ATspółpracownik Scribego, Bayarda, Sainti- 
na, Theaulona, MeJlesvilla, de Ahnderburgha 
(także niedawno zmarłego), Dumasa,Corinou- 
chu i innych, długi czas, a mianowicie od 1823 
r., by ł jednym  z najpłodniejszych i najulubicń- 
szych autorów dramatycznych. Przeszło 150 
jego sztuk, w najrozmaitszych rodzajach, 
przedstawiane były prawie we wszystkich tea­
trach paryzkicli.

Jednocześnie teatr francuzki poniósł i dru­
gą stratę, bo ja k  donosi dziennik Senłintllc de 
Jura, umarł w m ajątku swym Grangc-Fon- 
taine w 60-m roku życia p. Laurenceot, pod- 
szef w ministerstw ie sprawiedliwości, znany 
w święcie literackim  pod pseudonymem 
Leoncc’a, autor szesnastu sztuk dramatycz­
nych, z których najwięcej wziętościmiała ko- 
medja Zięć milionera (le Gendre da millionnaire).

— Jak  donosi wiedeńska Presse, ma być 
wyjęty bruk z ulicy Burgthor i zamieniony 
nowym z lawy metalicznej. Władza miejska 
zezwoliła na zrobienie próby tego nowego sy- 
stem atu brukowania.

— Dzienniki belgtckie podają następujący 
ciekawy dla zajmujących się sadownictwem, 
fakt: Szanowny pastor w gminie X. (w pro­
wincji Liege) posiada w ogrodzie przy pro­
bostwie przepyszne drzewo gruszkowe) któro 
skutkiem  trzynastu różnorodnych szczepień, 
rodzi tyleż gatunków gruszek. Drzewo to ho­
dowano z znajomością rzeczy, jest nadzwyczaj 
piękne i obiecuje obfity zbiór doskonałych o- 
woców w r. b.

—■ AT dniu 4 Maja w Paryżu odbyło się do­
roczne publiczne posiedzenie In sty tu tu  histo­
rycznego francuzkiego, w obec licznie zebra­
nej publiczności. Po  zagajeniu posiedzenia 
przez prezydująccgo i odczytaniu sprawozda­
nia z prac Insty tu tu , przez ogólnego sekreta­
rza p. Achillesa Jubinal, deputowanego doCia- 
ła prawodawczego, z wiclkiem zajęciem w y­
słuchano k ilka rozpraw historycznych. P an  
Barbier, adwokat, odczytał pochwalną mowę 
na cześć zmarłego p. M artinez de la Rosa, któ­
ry  był prezesem Insty tu tu  historycznego, a 
um arł jako prezes rady stanu i  korteżów hi­
szpańskich. P . E rnest Breton p r z e n i ó s ł  słu­
chaczy na czarodziejskie w y b r z e ż a  portu Py_ 
rojskiego i  Złotorogu, P. UonacM ontautprzy­
wrócił sławę pamięci poety Dubartasa, współ­
zawodnika Ronsarda. P. V alat., b. rektor aka- 
dcmji, przedstawił system  kolonjalny w sta­
rożytności wiekach średnich i naszych cza­
sach. P . Jo re t Dcselosieres objaśnił sprawę 
sławnego włóczęgi V ernona (1659 r.) P . Saint- 
Aubin, odczytał kuka swych powiastek wier­
szem. P- P a rro t d ’A n g e r s  nakoniec, wzbudził 
wielkie wzruszenie pomiędzy słuchaczami, od­
wzorowaniem nieszczęść nieśmiertelnego R o­
gera Bacona. Uczoną tę pracę, publiczność k il­
kakrotnie uczciła hucznemi oklaskami.

— Zadziwiającą jes t rzeczą, mówi dziennik 
National, na ja k  niskiej stopie stoi oświata we 
AA łoszech. Przybliżone wykazy przekony- 
,vvają, że w Lom bardji na iOO osób zaledwie 
jp st 30—40 umiejących czytać, w Piemoncie 
20—30; w Toskanji 10—20. Podług raportu 
jenerałnego inspektora szkół/pokazuje się, że 
prowincja neapolitańska zawiera w sobie 1845 
gmin, z których 846 nic ma żadnego zakładu



453

■

naukowego, a tem  samem żadnego sposobu 
nabycia jakiegokolw iek wykształcenia. L u ­
dność całej prowincji wynosi 6,500,000 dusz, 
z których 67,431 tylko pobiera nauki; na 1000 
więc dzieci jedno zaledwie odbiera jakieśkol- 
w iek wychowanie. Nadmienić winniśmy przy 
tej sposobności, że hr. Cavour zapisując zna­
czną. część swego m ajątku na różne dobro­
czynne cele, przeznaczył największą sumę dla 
istniejących już im ających się utworzyć szkól 
we Włoszech.

— W yboru rom ansów i powieści Teodora 
Milgge, wydawanego wW rocławiu przez Trc- 
wendta, wyszedł obecnie pierwszy rom ans 
Der Chevalier, w trzech tomach, po którym  na­
stąpi niezwłocznie rom ans Toussaint, a nastę ■ 
pnie wyjdą Erich Randal, Af raja, Die Vendeerin 
i- t. d. Ludowe to wydanie o b e j m o w a ć  będzie 
15 rom ansów historycznych w 37-u tomach 
i 10 tomów wyborowych powiastek.

— W  Peszcie otw artą obecnie została dla 
publiczności, bogata w arcydzieła sztuki, ga- 
lerja obrazów muzeum narodowego. Ualerja 
ta  składa się z ośmiu sal, z których szósta 
mieści wyłącznie obrazy zmarłego artysty  
Marko, tudzież jego trzech synów, oraz obraz 
zmarłego we Ploroncji malarza węgierskiego 
Szilassy, którzy należeli wszyscy do szkoły 
malarza Marko. P ierw sza sala jes t na teraz 
pusta, trzy bowiem wielkie malowidła, wyo­
brażające „Marją Teresę,” jej małżonka „Ce­
sarza F ranciszka” i „Cesarza Franciszka I  
austrjackiego,” jako  własność tabuli septem- 
yiralnej, były tu  tymczasowo od r. 1849 do 
1862 deponowane, lecz obecnie przy powołaniu 
do życia tejże tabuli, zostały przez nią wzięte 
napo wrót.

— Znany prof, i autor historyczny llatikc, 
przedsięwziął z Berlina. 21-go b. m., podróż 
naukow ą do Francji i Anglji, w celu przej­
rzenia źródeł potrzebnych mu do ukończenia 
jego historji Anglji.

JURISPRUDENCJA.

kilka słów o artykule p. Józefa Będkowskiego, 
zamieszczonym w Dzienniku Powszechnym z r. li. 
>er 10(1. a obejmującym uwagi nad kwcstją— czy 
wszelki udział majątkowy musi koniecznie polegać 

na tytule urzędowym.

Jakkolw iek nie możemy podzielać w zupeł­
ności wszystkich zdań i uwag, w artykule tym  
objawionych, zgadzamy się jednak na ogólny 
sposób rozwiązania powyższej kwestji i k ry ­
tykę wziętego pod rozbiór wyroku.
* Żaden z przepisów prawa, powołanych 

wT tym  wyroku, nie miał rzeczy wiście najmniej­
szego zastosowania do przypadku, przedmio­
tem sprawy będącego.

Nie możemy wszakże podzielać zdania, ja ­
koby każdy udział z majątku, czyniony kre­
wnym przez krewnych za życia,— wynikał 
z sukcesji obowiązkowej,miał tę samą naturę 
co spadek. Spadek bowiem otwiera się dopie­
ro po śmierci, i wówczas dopiero prawo sta­
nowione występuje z interwencją na korzyść 
szczególnych osób^nickonicczuie dzieci, dla 
k tórych  legitymę zastrzegło. Lecz za życia— 
rodzice, wychowawszy i zapewniwszy swym 
dzieciom sposób utrzymania, nie są obowią­
zani do czynienia jakichbądż udziałów zo 
swego m ajątku, jak  to wyraźnie stanowi 
ustęp 2 art. 237 K . O. P. Czyniono zatem 
przez nich udziały za życia nie są wcale skut­
kiem rozporządzeń prawa, ale raczej wypły­
wają z dobrej woli rodziców, są bezpośre- 
dniem następstwem ich naturalnych i m oral­
nych obowiązków względem dzieci.

Udziały z m ajątku mogą bym czynione nie­
koniecznie przez wstępnych na rzecz zstęp­
nych, lecz także pomiędzy krewnym i bocznej 
linji i dalszych stopni.

Zastanawiając się nad naturą tych udziałów, 
dostrzegamy, że takow e, pod jakim kolw iek 
tytułem  były uczynione, czy to jako  posag, 
czyliteż jako zadatek na przyszły spadek, lub 
w innym  celu, — zbliżają się więcej do daro­
wizn, stanowią szczególnego rodzaju szczo­
drobliwości, do których wszakże nie mają 
bezwarunkowego zastosowania przepisy pra­
wa o zwyczajnych darowiznach. A również 
jak te ostatnio, do ich ważności prawo nieko­
niecznie wymaga aktu urzędowego, ważne są 
bowiem i rękodajne. (Art. 219, 281 ust. 4, 
514 Iv. C. P .)

Mniemamy wreszcie, że w przedstawionym 
przypadku, k tó ry  dał powód do sprawy, głó­
wną kwestją, k tórą przedewszystkiem roze­
brać należało, była ta : czy obok art. 2ol K. 
C. P . akcja opieki nieletnich dzieci po /"była 
dopuszczalną? a następnie ja k  dalece była 
usprawiedliwioną, a mianowicie, czy dowód 
z deferowanej przysięgi był dopuszczalny i na 
jakie fakta?

Zdaje się, że odpowiedź potwierdzająca na 
obydwa powyższe główne p uuk ta—była nie­
wątpliwą. Bo jakkolwiek, według art. 237, 
rodzice prawnie i cywilnie nie są obowiązani 
za życia odstępować swym dzieciom jakiej­
kolwiek części swego m ajątku, to przecież, 
jeżeli się do tego w sposób stanowczy zobo­
wiążą, zobowiązanie takie, mające już swą 
przyczynę w obowiązku naturalnym , staje się 
i cywilnie ważnem, a temsamem odpowiednio 
do art. 1131 K. G. dopełnionem być winno. 
Zaś kwcstję co do dowodu rozstrzygają ogól- 
ne przepisy o do wodach zobowiązań.

J. Wyczcchowsłci.

PRACE KOMISJI ARCHEOGRAFICZNEJ 
W PETERSBURGU.

<c‘ąg dalszy.)
W  tomie V III  „Zbioru latopisów” mieści 

się dokończenie latopisi W oskreseńskiej, po 
raz pierwszy ukazującej się w druku. Opo­
wiadanie wypadków poczyna się w niej od 
wstąpienia n a tro n  w roku i m i ,  w.k s  Iw ana 
II, drugiego syna Iw ana Kality, k tóry  uczy 
n ił Moskwę stolicą Rosji, kończy się zaś na 
opisie najścia w r. 1541 na posiadłości rosyj­
skie, krym skiego chana 8aip-Giruja. Opi­
sane tu  są głównie wypadki moskiewskie, 
pomiędzy którcm i ważniejsze są ostatnio 
wojny domowe (udzielnych książąt) za w. ks. 
W asi la ociemniałego, walka Nowogrodu o 
niezależność z Moskwą, nieprzyjazne tej os­

tatniej stosunki z L itw ą, oraz z Tataram i k a­
zańskim i i krym skim i. Następują dalej 
spraw y cerkiewno, jako to: o wybraniu, z po­
lecenia w. ks. litewskiego W itolda, na me- 
tropolję, oddzielną od katedry moskiewskiej, 
Grzegorza Scmiwlacha (Camblaka); o przy­
stąpieniu do unji florenckiej m etropolity Izy­
dora, i t. d. Następnie są opisane dyplom a­
tyczno stosunki Rosji z mocarstwami zagra- 
niczuemi, oraz wydarzenia rodzinne na dwo­
rze moskiewskim. Nareszcie wspomniono są 
wypadki w Nowogrodzie i innych księstwach 
rosyjskich, o ile miały związek z Moskwą. 
Nadto, dodane są na końcu niektóre osobne 
dzieła, jak  np. o bitwie w. ks. Dymitra Iwa- 
nowicza z Mainajom nad Donem i o zdobyciu 
M oskwy przez Tochtamysza; o soborze flo­
renckim; o wzięciu Konstantynopola przez 
Turków , i t. d.

8 )  0 Rosji za panowania Aleksego Michałowi­
cza, spółczesne dzieło Grzegorza Kotoszychina. 
Petersburg, 1840, in 4-o; wydanie 2-gie tam ­
że roku 1859, Grzegorz Kotoszycliin, sekre­
tarz Izby Poselskiej w Moskwie, używany 
był nieraz przez Rząd do prowadzenia dyplo­
matycznych układów z dworami zagraniezne- 
mi. Nieprzewidziane wydarzenie zmusiło go, 
jak  sam powiada, do porzucenia własnego 
iraju; udał się on z początku do Polski (o- 
koło 1664 roku), gdzie się ukryw ał pod i mie­
nie ni Sielickiego, następnie podróżował w P ru- 
s iech , był w Lubece i nareszcie dostaw­
szy się do Ińflant, poddał się w opiekę ryg- 
skiemu jeneral-gubernatorowi, feldmarszał­
kowi Ilelm feld’owi, który wyjednał mu swo­
bodny pobyt w Szwecji. Przybyw szy do 
Sztokholmu w 1666 roku, Kotoszycliin za­
mieszkał w domu królewskiego tłumacza, 
Daniela A nastasius’a. Tu, na żądanie kancle­
rza państwa, Magnusa hr. De la Gardic, u- 
kończył on dzieło swe „o Rosji,” które za­
czął pisać wkrótce po ucieczce z pod Smoleń­
ska. Kotoszycliin bawił w Sztokholmie oko­
ło półtora roku. Przedtem  jeszcze, w czasie 
pobytu w Niemczech, przyjął był wyznanie 
łuterskie. Gwałtowno namiętności uczyniły 
go zbrodniarzem, przedwcześnie w trąciły do 
grobu i imię jego okryły hańbą. Za zabójstwo 
w czasie kłótni swego gospodarza A nasta­
sius’a, na śmierć skazany, publicznie ścięty 
został. O ryginał jego dzieła odkrył w biblio­
tece Upsalskiej prof. Solowjew. Pisano jest 
ono charakterem  używanym zwykle w Rosji 
w X V II wieku, w języku narodowym rosyj­
skim; stylem podobnym do stylu alitów pra­
wniczych rosyjskich z X V  —- X V II wieku. 
Składa się z 13 rozdziałów, podzielonych na 
234 artykuły, i zawiera dokładne opisanie 
Rosji pod względem politycznym i prawnym, 
godne uwagi z powodu swej rozmaitej treści. 
Opisane są w niem szczegółowo obrzędy 
dworskie, wszystkie gałęzie zarządu państwa, 
sądownictwo, oraz niektóre publiczne i p ry ­
watno zwyczaje; o sprawach wojskowych, 
ziemskich i handlowych daleko mniej jest 
powiedziane, o liierarckji zaś prawie nie ma 
wzmianki. Pracując dla cudzoziemców, dla 
których Rosja była prawie nieznaną, Koto- 
szychin dokładał starania, ażeby wiadomości 
przez siebie udzielane ująć w pewne systema­
tyczne ramy. Nadto wiele je s t w dziele jego 
i takich rzeczy, o których zkądinąd dowie­
dzieć się b y ło  niepodobna. Śmiało powiedzieć 
można, że oprócz zagranicznych pism o Rosji 
(pełnych nieraz rażących błędów), literatura 
rosyjska do X V III  wieku, składająca się głó­
wnie z utworów teologicznych, latopisów i bra­
mo t,uie miała żadnego dzieła, któreby (jakK o- 
toszyjckiua) łączyło w sobie w takim  stopniu 
wiarogodność z żywością opowiadania. Dzie­
ło Kotoszychina przełożone zostało z rosyj­
skiego na szwedzki język  przez królewskie­
go tłómacza B erkhuseifa, pod tytułom: „Om 
Rysslands Stat, eller nagra R yska ceremo- 
nier ifran R yska ofversatt af H. K. M. Trans­
lator Olof D idriksou Berkhusen, A-o 1682. 
Przekład ten zostaje dotąd w rękopiśmie, 
którego kopje po różnych bibljotckach Szwe­
cji (np. w Archiwum  rządowem w Sztokhol­
mie, w bibljotekach hr. Brahe, De la Gardie, 
Rolamba, bar. Ridderstolpe, i t. d.) napotkać 
można. Nowe wydanie dzieła Kotoszychina 
uskutecznione zostało podług oryginalnego 
rękopism u autora, otrzymanego z biblioteki 
upsalskiego uniwersytetu. M iała prócz tego 
Komisja archeograficzna szwedzki przekład 
dzieła Kotoszychina, w roku 1682 przez Berk- 
husena dokonany ( z archiwum rządowego 
w Sztokholmie nadesłany); tlómacz zamieścił 
w przedmowie prośbę przez Kotoszychina 
podaną do króla szwedzkiego, Karola X l-go, 
w której błaga o danie mu obrony i opieki; 
oraz dodał niektóre wiadomości o życiu jego 
i zatrudnieniach. W  nowom wydaniu, przed­
mowa Berkhusena podaną jes t w przekładzie 
rosyjskim obok tekstu. Dołączono prócz te­
go „zapiskę” przez Kotoszychina ułożoną, 
w czasie pobytu jego w Polsce, w której ofia­
ruje królowi polskiemu swe usługi, oraz wia­
domość o pensji, jak ą  zostając w Izbie posel­
skiej w Moskwie, pobierał. Oba te artykuły  
wzięte zostały z moskiewskiego archiwum 
głównego spraw zagranicznych.

9) Listy monarchów rosyjskich i innych osób 
carskiej rodziny. Petersburg, 1848. Tom I, in 
4-o. W ydany dotąd I-szy tom  „Listów  mo­
narchów rosyjskich” mieści w sobie kores­
pondencję w. ks. W asila Iwanowicza, cara 
Michała Fedorowicza i cara Aleksego Micha­
łowicza. Są to listy familijne, obejmujące za­
zwyczaj krótkie zawiadomienia o stanie zdro­
wia i t. p. Korespondencja w. ks. W asila już 
była drukowana w „Starożytnej Bibliotece 
rosyjskiej” (t. 111), przez Nowikowa wyda­
wanej i przedrukowaną następnie w skróce­
niu przez Kararnzyna (t. V II. nota 334). Ko­
respondencja cara M ichała z tego głównie 
powodu na wzmiankę zasługuje, iż wyjaśnia 
stosunki rządowe pomiędzy ojcem (patriar­
chą Fihiretem ) a synom.

10) Nowogrodzkie księgi „piscowe” (spisowe, 
podatkowe), wydane przez Komisję Archeografi- 
czną. ło m  1-y. Spisowa księga „obroczna” 
(czynszów) Derewskiej Piatyny około 1495. 
Pierwsza połowa. Petersburg, 1859. Jor dę­
bi,cker after Ingermanland. Księgi spisowe In-

ulożony około 1495 roku. Szwedzkie (Ziemi 
Iżorskiej) księgi „piscowe” (lata 1618—1623) 
obejmują leny albo okręgi ingermanlandzkiej 
gubernji: Koporje, Jam ę i Iwangród; w nich 
są wyszczególnieni właściciele ziemscy, licz­
ba posiadanych przez każdego obieiów, głowy 
rodzin, oraz ich członkowie, ich mionie i po­
datki skarbowe, które po większej części 
w naturze były pobierane; na ostatku dodany 
spis włościan obecnych, podupadłych, zbie­
głych i t. d. N astępne oddziały zawierać b ę ­
dą dalszy ciąg szwedzkich ksiąg „piscowych,” 
oraz topograficzno - statystyczne m aterjały 
następnych la t X V II wieku, których orygi­
nalne rękopisma znajdują się już to w szwedz­
kich archiwach, już w archiwum wojenno-to- 
pograficznego składu (Depót) głównego szta­
bu w Cesarstwie.

11. Wychody (posłuchania) monarchów, ca­
rów i w. książąt Michała Fedorowicza, Aleksego 
Michałowicza, Fedora Aleksiejvwicza, samowlad- 
ców wszech Rosji (od roku 1632—1682). Do­
dany „W y k az  historyczny, topograficzny, 
realny i filologiczny, z objaśnieniami” przez 
Pawła Strojowa. Moskwa, 1844, in  4-o. „Księ­
gi wychodowe” ważno są pod wielu wzglę­
dami, służą bowiem do sprawdzenia licznych 
faktów historycznych, w których bezpośredni 
udział brały osoby panujące; wyjaśniają p ry ­
watne życie monarchów rosyjskich w X V II 
wieku, dotycząc poniekąd bytu narodowego; 
przedstawiają zarazem obfite źródło do po­
znania malarstwa historycznego, dram atu ro­
syjskiego i powieści historycznej w X V II 
wieku. „Księgi wychodowe” dały powód 
Strojewowi do zbadania wielu starożytnych 
wyrazów, ważnych pod względem religijnym, 
politycznym, historycznym i prawnym, oraz 
do wyjaśnienia różnych przedmiotów, które 
dotąd albo w fałszywem świetle przedstawia­
no albo całkiem nieobjaśnione pozostawały. 
P raca Strojowa niezaprzeczenie jest klasyczną 
nic albowiem podobnego nie ukazało się przed­
tem  w literaturze rosyjskiej. W sparty  naby- 
temi przez wieloletnie studja obszernemi wia­
domościami, korzystał on ze wszystkich tak 
drukowanych jak  rękopiśm iennych materja- 
łów historycznych. Poczynając od opisu car­
skich regaliów (w czasie koronacji i wielkich 
uroczystości używanych), jakieini są: krzyże 
carskie, łańcuchy złote (niekiedy przepaski), 
djademy, czapki, korony carskie, naszyjniki, 
pierścienie, pastorały, berło, jabłko, i t. d. 
przechodzi do pałaców carskich (dwor hosu- 
darew, granow ity pałac, złote pokoje, krzy­
żowo, stołowe i t. d.). Pomiędzy innem i cic- 
kaw em jest objaśnienie wyrazu terem, tercmiec, 
bardzo często w latopisiach używanego, po­
chodzić ma (Słownik Reiffa) od arabskiego 
harem, cliambre au haut de la maison (pokój 
na górze). Na rysunku, wyobrażającym ko­
ronację cara Michała Fedorowicza, przejście 
górnemi pokojami przy cerkwi pałacowej na­
zwane je s t „terem  hosudara.” I  dziś tak  sa­
mo nazywają się pokoje (w Kremlu moskie­
wskim). Z pomiędzy urzędów dworskich na 
wzmiankę zasługują: okolniczy, stolnik, po- 
stjelniezy (zawiadujący carską pościelą), spal- 
nik, klucznik, i t. d. W  X IV  i X V  wieku 
Okolniczym nazywał się człowiek (następnie 
kilku) blizki, zbliżony do osoby w. ks. mos­
kiewskiego; w X V II zaś wieku Okolniczowie 
stanowili drugi stopień w hierarchji dwor­
skiej; z Okolniczych przeznaczano na naczel­
ników Izb (Prykazów ), Wojewodów" i P o ­
słów. P io tr W . okolniczego A. M atwiejewa 
m ianował w roku 1712 Radcą Tajnym. Mó­
wiąc o zabawach dworskich, autor na pod­
stawie „K siąg Wychodowych” daje wyobra­
żenie o początku sztuki dramatycznej w Ro­
sji (w X V II wieku). W  Krem lu znajdował 
się tak  zwany „potiesznyj dworzec” (dawny 
dom Miłosławskiego), w którym  grywano 
dram ata treści duchownej,jak np. „Syn m ar­
notraw ny,” „ Na b u c h o d o uo z o r, ” i t. p. prze­
robione bezwątpienia z polskiego, albo napi­
sane przez wychodźców z Białej Rusi, k tó­
rych w Moskwie w X V II wieku znaczna by­
ła liczba. Aktoram i zwykle byli Niemcy, a 
następnie wyuczeni przeż nich ludzie dwor­
scy Matwiejewa. Powszechnie dotąd przyję­
te było mniemanie, we wszystkich kursach 
L ite ra tu ry  Rosyjskiej powtarzane, że carówna 
Zofja napisała k ilka dramatów (w rękopi­
śmie pozostałych) i przełożyć m iała z Molie­
ra znaną komedję: Lekarz z musu (Medecin 
malgre lui), k tóre następnie na teatrze dwor­
skim wraz z osobami blizkiemi grywała; jed ­
nakże, mając na względzie ówczesne caro- 
wien rosyjskich wychowanie i sposób ich ży­
cia, niepodobieństwem jest, ażeby zdanie po­
wyższe utrzymać się mogło. „Księgi W ycho­
dowe” przedstawiają także m aterjały do dy­
plomacji D w oru moskiewskiego w X V II 
wieku. Wiadomo, że po czasach Samozwań­
ców, stosunki państw a moskiewskiego z mo­
carstwami zagranicznemt daleko częstszemi 
się stały; polityka zewnętrzna rosyjska nowy 
przybrała charakter; za panowania Aleksego 
Michałowicza widzimy już nie tylko ciągłe 
poselstwa od dworów zagranicznych do Mo­
skwy, lecz znajdujemy tamże stałych ajentów 
dyplomatycznych.

germanlaildji (Ziemi Iżorskiej). Tom I. Lata
1618—1623 (Oddział I). Petersburg, 1859,
in  4-o. Oba te  dzieła ważne są pod względem 
statystyki i etnogratji dawnej Rosji. Tom I-y  
nowogrodzkich ksiąg, „piscowych” zawiera 
°pis (pierwszą połowę) Derewskiej piatyny,
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Rzeki.

(Ciąg dalszy).

X V I. Ściek Wolowicki, płynie wiorst 4 ze 
stawu, na zachód Groto wy wpada do W i- 
sły.

X V II. Ściek z pod Dąbrówki, zaczyna się 
kilku niewyraźnemi źródłami; pod Jeziorza­
nami wpada do W isły.

X V III. S tok z Ręczny, zaczyna się ze źró­
dła na zachód wsi Racz na. Płynąc ku wscho­
dowi rozdwaja się; prawe ramie tworzy mo­
kradła pod Jeziorzanami, lewe zbiegając po 
szczycie wzgórza tworzy pod Sciejowicami 
dwie sadzawki; nareszcie uchodzą do W isły, 
ubiegłszy 3 wiorsty.

X IX . Lacha, Zalaska. Składa się głównie 
z trzech ramion: Zalaska, Grabianka i Brzo 
skwinka. Z nich najdłuższe jes t Zalaska. Ta 
zaczyna się w stronie południowej kościoła 
na stoku wschodnim wsi Zalas. P łynąc ku 
wschodowi zabiera różne drobne stoki: pod 
Fryw aldem  zabiera z prawego brzegu stru­

myk, zaczynający się na skalistem  wzgórzu 
w południowej stronie wsi; pod Baczynem 
zabiera z prawego brzegu strumień, idący od 
południa ze źródła tryskającego ze skały  wa­
piennej, wzniesionej na 150 stóp, — a dalej 
przyjm uje także różne drobne ścieki. W ej­
ście Zalaski do uroczej doliny Mnikowa ogra­
niczają skały, które zbliżeniem do siebie tw o­
rzą niejako bramę. Tuż obok nich zabiera 
obfito źródła z lewego brzegu. Przebiegłszy 
dolinę, idącą ku  południowi, dochodzi do 
młyna, gdzie zrywają się urocze widoki, 
z prawego brzegu wznosi się skała pokryta za­
roślami. Dalej na granicy M nikowa i Kaszo- 
wa przyjmuje Grabiankę, k tóra stanowi dru­
gie jej ram ie , a zaczyna się pod Grabiem na 
wschód Rybny, długa je s t w iorst 5. Dalej 
Zalaska pod Liszkam i zabiera Kaszówkę, k tó ­
ra  zaczyna się w stronie zachodniej wsi, tę 
opływa od południa, dąży w stronę północno- 
wschodnią łąkami, i ubiegłszy w iorst 4 wpa­
da do Zalaski. Poniżej Zalaska zabiera Brzo­
skwinkę, stanowiącą trzecie jej ramie. W  dal­
szym biegu przy jazie dwoi się: ram ie prawe 
płynie tuż pod wzgórza P iekar, daje odnogę 
do stawów, obraca młyn; lewe opływa więcej 
od północy, zabiera stoki ze stawów Śm ier­
dzącej, poczem oba ramiona wpadają do W i­
sły. Ponieważ w biegu swym przepływa 
doliny, otoczone wzgórzami kam icnistem i 
i zabiera z nich kilkanaście strumieni, więc 
po deszczach i w czasie topnienia śniegów 
znacznie wzbiera, zalewa dolinę Mnikowa, to­
pi łąki między Mnikowem, Kaszowem i Bu- 
dzynem, tudzież między Śmierdzącą, L iszka­
mi i P iekaram i. Upływa w iorst 17.

Brzoskwinka, stanowiąca odnogę Lachy czyli 
Zalaski, zaczyna się wśród drogi' piasczystcj 
w krańcu zachodnim Brzoskwini. Opuści­
wszy wieś wypływa na dolinę, otoczoną dość 
wysokiemi wzgórzami, z których sterczą tu 
i owdzie skały wapienne. Zmienia potem kie­
runek na w schodni, zabiera niestałą strugę 
z pod Chrosny. Tu nikną skały, a natomiast 
pokazują się wzgórza pokryte polami ornemi. 
Od wyjścia z Brzoskwini aż do Morawicy to­
warzyszy jej dolina wązka, otoczona z obu 
stron wzgórzami, po największej części skali- 
stemi. W  Morawicy przedziera się pod ko­
ściołem przez wązki, skalisty przesmyk. 
Zwracając się ku południowi płynie korytem  
wązkiem, a wysokiem, otoczoncm brzegami 
gliuiastemi. Na południe wsi zabiera Kle- 
szczówkę, która zaczyna się niestałym  sto­
kiem w stronie południowej Kleszczowa. P o ­
czem Brzoskw inka opływa Cholerzyn, B u­
dzyń i przyjąwszy jeszcze k ilka stoków łączy 
się z Zalaską.

X X . S tok  z jeziora Lacha, k tóre zajmuje 
przedział między K ątam i a Śmierdzącą. Śą 
to stare koryta, k tóre woda zalewa w czasie 
lat m okrych, zaś w latach suchych tworzą 
one łąki.

X X I. Rudawa, m a głów ny kierunek p ra­
wie wprost z zachodu na wschód z pochyle­
niem się na południe; ramiona ją  wzmacnia­
jące idą głównie z północy na południe. Za­
czyna się głównie dwoma ramionami: jednem  
jest P sark a  zachodnia, a drugiem Cudowa.

Psarka sączy się z rozpadlin piaszczystych, 
położonych na zachód P s a r ; płynie ku połu­
dniowi, zabiera ściek ze staw ku leżącego w 
nizinie, prowadzącej do Ostrejgóry, we wsi 
Karniowice zabiera z lewego brzegu strum yk, 
zaczynający się w lasku brzozowym na połu­
dnie Psar, a płynący ku południowi po dnie 
kamienistem. Za Dulową dosięgnąwszy doli­
ny Rudawy P sark a  przybiera kierunek wscho­
dni, przyjmuje strum yk płynący z wapienia, a 
dalej mały stok, idący od południa wsi F ili­
powie. Dopływając do W oli Filipowskiej 
P sark a  na 7 stóp szerokości, brzegi 8 stóp 
wysokie, nu rt 1 stopę, dno z nainulisk; po 
obu brzegach leżą obszerne, dość suche łąki; 
tu  zabiera z lewego brzegu stok z pod Młoszo- 
wy, dwoi się, zabiera stok pow stały z dwóch 
odnóg idących od południa Woli Filipowskiej 
i Płazy; połączone koryta tworzą strum ień 
7 stóp szeroki, nu rt 1 stopa, brzegi 8 stóp 
wysokie. Pod Tenczynkiem  daje ramie prawe 
idące na młyn, a przyjmujące stok zaczyna­
jący się pod gorą Tenczyńską; połączone ra­
miona dopływają do B ażantarni na wschód 
Krzeszowic. Ubiegłszy wiorst 11 P sa rk a  łą ­
czy się z Cudową, stanowiącą drugie ramie 
Rudawy.

Cudowa (Kudowa) powstaje z dwóch ra­
mion na wschód Psar. Źródła stanowią ’wo­
dospady, tryskające z wapieni. P łyn ie pod 
Filipo wicami, przyjmuje z lewego brzegu dro­
bny s tru m y k , płynący ku południowi na 
wschód Filipow ie z rozpadliny wzgórza Mię- 
kińskiego, dalej przyjmuje z lewego brzegu 
stok z pól Miękińskich, pod szpitalem Krze- 
szowskim zabiera z lewego brzegu stok wo­
dy słodkiej i odply w siarczanej z pod szpitala, 
a w łąkach na południe Krzeszowic przyjm u­
je  rzeczkę Czernka, albo Eliaszówka, m a 12 
stóp szerokości, a upłynąwszy w iorst 9 pod 
Gwożdcem łączy się z Psarką.

T ak połączone rzeczki te przyjm ują nazwi­
sko Krzeszówki, i to zatrzym ują aż do wsi 
Rudawy. Krzeszówka zabiera stok płynący 
od Nowojowej góry, strum ień ze stawów wsi 
Żbika, nieco niżej stok z pod Siedlec, stru­
mień dość gruby z pod Nowojowej góry, stok 
z pod Nielepic i nareszcie na południe wsi 
Rudawy przyjmuje rzeczkę Racławkę, i na­
zwisko Rudawa, dalej przyjmuje stok, zaczy­
nający się między Sowiarką, a Nielepicami, 
poniżej zabiera z lewego brzegu B entków kę, 
Zelkówkę i W ierzchówkę, poczem zmienia 
kierunek na zackodnio-południowy, przerzy­
na obszerne łąki, sięga skał Zabieżowa, a do­
szedłszy do Balic powraca do pierwotnego 
swego kierunku z zachodu ku wschodo-połu- 
dniowi; tu  ma 12 stóp szerokości, nu rt 2 sto­
py, brzegi na 4 stopy wysokie. P o  obu stro­
nach leżą piękne łąki, otoczone dość wyso­
kiemi, skalistemi wzgórzami. Od Szczyglic 
do Mydluik napotyka się ślady dawnych koryt, 
a i obecnie dwa wyraźnie odróżnić się dają. 
Minąwszy M ydlniki płynie stale dwoma ko­
rytami; prawe dzikie, płynie aż do Krakow a 
w kierunku wschodnim przez błonia, a potem 
załamawszy się ku  południowi idzie na m łyn 
klasztorny i wpada do W isły; lewe sięga 
czasów Łokietka, gdy bowiem miasto otoczo­
ne m uram i nie posiadało wody w dostate­
cznej ilości, Mikołaj G ierlak własnym  nakła­
dem i w edług swej myśli sprowadził ją  kana­

łem  z Rudawy. Do dziś p łyn ie na północ 
dzikiego, pod Kawiorami zagina się ku  pół­
nocy, dalej zwraca się ku wschodowi, dopły­
wa do Łobzowa i nareszcie wpada do W isły; 
od połączenia P sa rk i z Cudową aż do ujścia, 
Rudawa bieguio wiorst 26.

Rudawa wzbiera pcrjodycznie w czasie to­
pnienia śniegów, tudzież po długich lub 
gwałtownych deszczach; gdyż strum ienie 
spływające z lewego brzegu obficie dostarcza­
ją  jej wody.

__________  (d. c. 11.)

TEATRA W W ARSZAW IE. ,

T e a t r  R o z m a i t o ś c i .  —  Dziś w poniedzia­
łek, dnia 19 M aja, komedja ze śpiewkami w 1-m 
akcie, z francuzkiego: Folwark Frimerose, odegrana 
przez pp. Stolpego, Królikowskiego, Bakałowiczo- 
wą, Chęcińskiego.— Komedja w lm  akcie, z fran­
cuzkiego: Uściskajmy się! odegrana przez pp. Żół­
kowskiego, Swiergocką, Swieszewskiego, Stolpego, 
Prochazkę, Adlera. — Monodram ze śpiewkami A . 
Ładnowskiego: Lokaj za pana, odegrana przez pp. 
Choniiuskicgo, Adlera, Seredyńską.

C ena m iejsc .

Loża 1 p ię tra  i 4  bil. 
K oza 2 p ię tra  z 4 b il, 
K rzesła w 4 p ie r.rz . 
K rzesło w 4 dru . rz.

k. na  
ubo. 

60 10 
70 10 
90 2*/i 
7 6  2*/j

K rzesło  w n a s t.  rz.
P a r t e r ........................
G a le r ja .....................
P a rad y z  .

k. na 
ubo.

60
45
30
15

27,
27.

Zacznie się o godzinie 7l/t

K U R S  6 I E Ł D T  W A B S Z A W S K 1 E J .

z  dn ia  17 m aja .

M o n e t ) . rs r . kop. rs r . kop.

P ó ł-Im p erja ły  R osyjsk ie . . __ __ 5 70
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. _ __ _
Prusk i K u ran t . za  100 Ta!.

P a p i e r y .
Obligi S k a r. za 100 rs . (oprócz

kuponu) 91 73 _ __
B ilety Skarbu K ró lestw a P o l-

skiego . , __ _ _ __
L isty  Z as t. III go O krasu sery a
1 i 2 (oprócz  kuponu) za 15 rs. 15 3 _ _
A kcje G łów nego T o w arzy stw a

R ossy jsk iego  d ró g  żelaznych. — __ _
O bligi w spó łk i Ż eg lug i P arow ej

w K rólestw ie Pols: po rs. 750. — __ ___ __
A kcje D rogi Żelaznej W arsza -
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . . — __ __ __

d ito 600 . . __ __ _ __
A kcje D rog i Żel. W arsz .-W ied . — __ _ __

W e x le .
B erlin  . . 100 Tal. 2 M. 102 45 102 30

„ . . . 100 T al. k. t . _ _ _ .
G dańsk  . 100 Tal. 2 M. _ . __

100 Tal. k . t . _ __
H am burg  . 300  B.Mk. 2 M. 155 70 _ _
L ondyn  . . 1 F t.  S t. 3 M. 6 9G _ _
M oskwa 100 Rs. 1 M. 99 75 _ .
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 100 _ __

u  • 100 Rs. k. t . __. __ _ _
P ary ż  . . . 300  F r . 2 51. 82 80 __

11 • • 3 00  Fr. 1 51. _ _ _
W iedeń . . 150 Złr. 2 51. 79 5 — —

żądano płacono

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k. 5 2 %

„ ,, od L istów  Z astaw o: I l lg o  O kresu k. 2 4 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B er lin a  z  d n ia  17 m aja .

b ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .
n ii . . . .

O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
L isty  zastaw ne 4 % .................................
B ilety B anku P o lsk ie g o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y
„ Londyn 3 m iesięczn y .
„  P aryż  2 „
, , H am burg  2 „
, ,  W iedeń 2 ,,

Z r  to na t a r g u .............................................•
,, na dostaw ę późniejszą . . . .

z  P a r y ż a .
R enta 3 fV * * .....................................................

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . .

żąd a ­
ją

płacą

8 6 % 
96’/ ,  
81’/. 
87 V,
87>/2
8 - ’/g
96’/s

6 2 1 %
80

1 5 0 ’/ ,
76 V» 
49«/, 
*8%

70 60 
8 45

D R O G I Ż ELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
Szawsko-Hiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskic 

kursują codziennie w następującym porządku 

mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznelicug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten  idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2  m in 
30, a z Sosnowców do K atow ic o godz 
3 po południu.

R) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszaw y: A) pośpieszny  (sznellcu- 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o god z. 2 po po 
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

11) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia .staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D . 2 5 1 6 ) B a n k  P o l s k i .
P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, że w d . 14 

(2 6 )  M aja  r. b . o g o d z in ie  10 z ra n a , s p rz e d a n ą  
b ę d z ie  w S k ła d z ie  B a n k u , p rz y  p lacu  K ra s iń ­
s k ic h  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ją , s ta l  a n g ie ls k a , 
p u d ó w  675  fu n t.  32 , a  to  z a  g o tow e  p ie n ią d z e , 
z a ra z  po  p rz y b ic iu  p ła c ić  się  m a jące .

W arsz aw a  d n ia  4 (16 ) M aja  1862 r.

Z a  P r e z e s a ,  V ic e  P re z e s ,

(1 )  R zeczy w isty  R a d c a  S ta n u ,  S zem io th . 

z a  N a cz e ln ik a  K a n ce la rji, K u p iszeń sk i.

(N . D. 2 5 1 5 ) M a g is t r a t  M ias ta  S to ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

W  w ykonaniu  R esk ry p tu  K om isji R ządow ej 
Spraw  W ew n ę trzn y ch  z d. 28 L u tego  (1 2  M arca) 
r .  b. N r .  7 9 9 J j l0 l0 ,  opartego na Postanow ieniu 
R a d y  A dm in istracy jnej K ró lestw a z clnia 5 (17) 
G rudn ia  r. 1861 N r. 7751 M ag is tra t m iasta  S to ­
łecznego  W arszaw y, podaje  do pow szechnej w ia­
dom ości:

1. Że do m ierzenia  węgli kam iennych , ma być 
u ży w an a  w h and lu  skrzynia  o b e jm u jąca  32 d a ­
w niejszych g a rncy , czyli 4 czetw eryki, 7 garncy  
i 11 /100  k w a rty  ro sy jsk ie j.

2 . Że sk rzy n ia  t a  raa  m ieć k s z ta łt  czw orokąta , 
rów noleg łościennego  i pow inna trzy m a ć  26 cali 
daw nych W arszaw sk ich  czyli 2 4 ,5 7  cali ro sy js ­
k ich  w k w a d ra t podstaw y , a  13 3 /4  daw nych cali 
W arszaw sk ich , czyli 1 2 /3 9  cali rosy jsk ich  w yso­
kości w św ietle , na  m ia rę  zaś  sześcienną obejm o­
w ać w inna cali sześciennych ro sy jsk ich , 78 1 1 ,8 7  
czyli s tó p  sześciennych 4 ,5 2 0 7 5 .

3. Ze m ierzenie ta k ą  sk rzy n ią  w ęgla  m a się od­
byw ać podstrych , bez żadnych  czubów, w aga 
k o rc a  w niej zaw arteg o  w ynosić w inna  nie m niej 
od  6 pudów . W razie  w ątpliw ości wolno kupują  
cym  żądać  przew agi teg o  p roduk tu .

4. Ze sk rzyn ie  w yrobione w sposobie pod ustę 
pem 1 i  2 w yszczególn ionym , a  U rzędow i m iar 
w ag  do sp raw dzen ia  p rzedstaw ione, tenże  U rząd  
m ia r i w ag  od  ostem plow ania  lub  w ypożyczenia ta ­
kow ych pob ierać  będzie od jednej sk rzyn i p o  k. i2  
1 /2  w yraźn iej kop iejek  dw anaście i pół.

Obok teg o  M ag is tra t oznajm ia żc stosow nie do 
a r t .  49, In s tru k c ji o m iarach  i w agach , p rzez Ra 
dę A dm in is tra cy jn ą  K ró lestw a na  d . 2 (1 4 )  M aja 
1850 r. za tw ierdzonej, M ajstrow ie  o d p o w ied u :ego 
rzem iosła  m a jący  chęć p rzy sp asab ian ia  takow ych , 
s k rz y ń , powinni p iśm iennie pozw olenie od M a g i­
s tra tu  m ia s ta  tu te jsze g o  na to  pozyskać .

W arszaw a  d. 3 (15 ) K w ietn ia  1862 r.
p. o. P rezyden ta , W oyda. 

N aczeln ik  K a n ce la rji, L uceńsk i.

c z k ą  T o w a rz y s tw a  K red y to w eg o  O k re s u  I I .  
w d ep o zy c ie  teg o ż  T o w a rz y s tw a  L is ta m i Z a s ta -  
w nem i z w łaśc iw em i k u p o n a m i sp łac o n e j; 9 ) 
F ran c iszk a  P a w ło w sk ieg o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ­
ru ch o m o ści R ad o m ia  N r. h y p . 38 ozn ac zo n e j; 
10) W a w rz y ń c a  L es ie w sk ie g o  w ie rz y c ie la  sum y 
rs . 1588, z w iększej su m y  rs , 2701 k o p . 32 po ­
c h o d zące j i w  w y k a z ie  h y p o te c zn y m  d ó b r P a -  
chnow oli z O k rę g u  K o z ien ick ie g o  w  d z ia le  IV .  
o d n o śn ie  do  N . 2 l i t .  c u b ezp iec zo n e j; to c z y  się 
p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w e , do  u re g u lo w a n ia  k t ó ­
ry c h  to  s p a d k ó w  te rm in  p re k lu z y jn y  n a  d z ień  
12 ( 2 4 ) L is to p a d a  r .b .  o zn aczo n y  z o s ta ł .  W ty m  
w ię c  te rm in ie  w sz y s tk ie  s t ro n y  in te re so w a n e  

;łosić s ię  z ech cą .
R ad o m  d. 3 (1 5 )  M aja  1862 ro k u .

(1 ) M icha ł P rzy  chodzk i.

(N . D . 76) P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
H ru b ie s z o w s k ie g o .

Z aw iadam ia  osoby in teresow ane, że po śm ierci 
P in k w a sa  R o th en sz te jn  w łaściciela n ieruchom ości 
pod N r. 410  w m ieście H rub ieszow ie położonej; 
o tw orzy ł się spadek  do u regulow ania  k tó reg o  przed 
podpisanym , te rm in  p rek luzy jny  za  dzień  13 (2 5 )  
S ierpn ia  1862 r. oznaczony zosta ł.

H rubieszów  dnia 19 (3 1 )  S ty czn ia  1862 r.
J a n  Izdebsk i.

(N . D . 8 78) P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
B z ze z tń sk ie g o .

Po śm ierci: 1. M ichała Z y lbersz te in  w łaściciela 
n ieruchom ości w m ieście B rzezinach  pod N r. 169 
położonej; 2. P aw ła  Saw ickiego w spółw łaściciela 
n ieruchom ości w m ieście Jesow ie  pod N . 96 polo 
ione j; o tw orzy ł s ię  spadek , do reg u lac ji k tó rego  
w K a n ce la rji H y p o tecznej S ąd u  tu te jszeg o  ozna 
czam  term in  p rek luzy jny  na dzień  3 (1 5 )  W rze 
śn ia  1862 r.

B rzez in y  dnia 1 (13 ) L u teg o  1362 r.
D obrow olski.

s to w eg o  za  sum ę ro c z n ą  ( tu  l ite ra m i w y p isać  
sum ę, j a k ą  in te re s e n t  p ła c ić  d e k la ru je )  p o d ­
d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trz e ż en io m  
w a ru n k  m i J icy tacy jiiem i o b ję ty m . Z a św iad ­
czen ie  K a sy  N. n a  z ło żo n e  w niej v a d iu m  w k w o ­
cie rs . 153 k o p . 60 w y n o sz ą c e  d o łą c za m , k tó re  
to  vad iu m  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  l ic y ta ­
c ji sam  o d b io rę , lu b  o n a d e s ła n ie  ta k o w e g o  po- 
c z tą  do N. n a  mój k o s z t u p ra sz a m .

P isa łem  w N . d n ia  N. m ies iąca  N. ro k u  1862, 
n a s tę p n ie  p o d p isać  im ia i n azw isk o  sw ojo .

(N . D 2 5 4 6 ) Koln H e tB u d o w y  M ostu  
S ta łe g o  n a  R z e c e  W iś le  te W a r s z a w ie .

W  d n iu  16 (28 ) M a ja  r .b .  o g o d z in ie  11 z r a -  
n a  w sali l ic y ta c y jn e j R z ą d u  G u b e ru ia ln e g o  
W a rsz a w sk ie g o  o d b ę d z :e s ię  l ic y ta c ja  p rzez  d e ­
k la ra c je  o p ieczę to w an e , a  p o tem  g ło ś n a  na  w y ­
s y p a n ie  g ro b li od  p rz y c z ó łk a  P ra g s k ie g o  b u d u ­
ją c eg o  się  m o s tu  s ta łe g o  n a  rze ce  W iśle , do 
s z o s s e P c te rs b u rg s k ie j ,  w  o b ję to śc i o k o ło  4 500 
saże n i k u b ic z n y c h  ziem i, a  to  s to so w n ie  d o  w a ­
ru n k ó w , k tó re  c o d z ien n ie  w K an ce la rji K o m ite ­
tu  w g m ach u  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  m ie szc z ą ­
cej s ię , tu d z ież  w b iu rz e  K o n s t ru k to ra  m ostu  
n a  P ra d z e  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą .

P r z y  d e k la ra c ji ,  k tó ra  p o w in n a  b y ć  p isan ą  
bez sk ro b a ń  i p o p ra w e k , z w y raźn em  o z n ac ze ­
n iem  cen y , d o łą c zo n y  b y ć  p o w in ie n  dow ód K a ­
sy  G u b c rn ia ln e j n a  z ło żo n e  v ad iu m  w sum ie  
rs . 1350 w y ró w n y w a ją c e  1/10  części sum y a n -  
sz lagow ej rs . 13 ,500 , lic z ą ć  po  trz y  ru b le  za  są ­
żeń  k u b ic z n y  z iem i.

W arsz a w a  d. 4 (1 6 )  M aja  1862 r.
P reze s  K o m ite tu ,

(1 )  R ad c a  T a jn y , Ł aszczy ń sk i.

(X. D. 2 5 1 3 ) M a g is t ra l  M ias ta  S to ł e c z n e g o  
W a r sz a w y .

W  d a lszy m  c ią g u  o g ło s ze n ia  sw ego , p o d a je  
d o  w iad o m o śc i p o w sz e c h n e j, iż p. J u l ia n  M a- 
j a r  po d  N r. 1582.1/ p rz y  u lic y  B ra c k ie j z am ie ­
s z k a ły  ja k o  w y k w a lif ik o w a n y  m a js te r  M u la r­
sk i u p o w a ż n io n y  j e s t  do  p ra k ty k o w a n ia  p ro fe ­
sji M u la rsk ie j,

W arsz a w a  d . 28 K w ie tn ia  (9  M aja) 1862 r. 
p . o. P re z y d e n ta ,  W o y d a .

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u ceń sk i.

(N . D .  248 1 ) K o n s y s t o r z  E w a n g e l i c k o -  
R e fo r m o w a n y  w  K r ó l e s t w i e  P o isk iem .
Stosow nie do przepisów  o Z arząd z ie  Spraw  K o ­

ścio ła  E w angelicko-R eform ow anego  w  K rólestw ie 
Poiskiem , Synod tego roczny  E w an g e lick o -R efo r­
m ow any zebrać  się m a w P o n ied z ia łek  to je s t  dnia 
1 1 ( 2 3 )  C zerw ca 1862 r. w W arszaw ie, K o n sy ­
s to rz  zaw iadam ia jąc  o tera w szystk ich  D uchow nych 
i Św ieckich E w angelików -R efo rm ow anych  w K ró ­
lestw ie P o isk iem , p raw o do zasiadan ia  na Synodzie 
m ających , u p rasza , aby  w dn iu  w yżej w ym ienio­
nym , o godzinie 9ej z ra n a , do W arszaw skiego  
E w angelicko-R eform ow anego  K ościo ła przybyć 
raczy li.

W arsz a w a d . 27 K w ietn ia  (9 M aja) 1862 r.
P rezes,

S en a to r, J e n e ra ł  L e jln a n t, W ite .
S ek re ta rz ,

A sesor K olegjalny, J .  T rep k a .

(X . D . 2 5 4 8 ) U r z ą d  L n t e r j i  w  K r ó l e s t w i e  
P o is k iem .

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że  c ią  
g n ie n ic  2ej k la s s y  IV . o d d z ia łu  N a jw y że j d o ­
zw o lo n ej L o te r j i  n a  d o b ra  S zy m an ó w  i S e ro k i, 
s to so w n ie  do  p la n u  to jże  L o te r ji ,  w d n iu  w czo 
ra jszy m  to  je s t  4 (1 6 )  M aja ro zp o c zę te j, a  w  d n iu  
d z isie jszy m  u k o ń c z o n e  z o sta ło ; z o d c ią g n ię ty c h  
zaś 1500 n u m e ró w , p a d ły  n a s tę p u ją c e  z n aczn ie j 
sze  w y g ran e :

R s. 15 ,0 0 0  n a  N r. 2 0 ,1 9 1 . rs . 5000 i f t  N r. 
3 3 ,8 3 7 , rs . 2500  n a  N r .  2 1 ,5 8 0 , rs . 1200 n a  Nr. 
7123 , p o  rs .  500 n a  N ra : 17 ,375 i 3 3 .8 2 0 . po  rs. 
300 n a n u m e ra :  1 4 ,6 6 9 ,2 2 ,3 8 8 , 24 ,741  i 3 1 .660 .

O g ó ln a  T a b e la  w y g ra n y c h  o le ia g n ię t e j  2ej 
K la sy  rzeczo n e j L o te r j i ,  z a ra z  p o  w y śc iu  z d r u ­
k u  p r z y  D z ien n ik u  P o w szech n y m , d la  w iad o m o ­
ści w sz y s tk ic h  w  tęż  L o te r ję  g ra ją c y c h , d o lą  
c zo n ą  zo stan ie .

C ią g n ie n ie  3ej K la sy  IV . O d d z ia łu  p o m ien io - 
ne j L o te r j i  ro zp o czn ie  s ię  w d. 3 (1 5 )  L ip C a r . b.

W arsz aw a  d . 5 (1 7 ) M aja  1862 ro k u .

N acze ln ik  U rzędu , B aro n  M engden. 
z D elegacji p. o. S ek re ta rza , J .  K . N oiński.

OBW IESZCZENIA IIYPOTECZNE.

(N . D . 2 538) S ą d  P oko ju  O kręgu  
P io t r k o w s k ie g o .

W y d z ia ł  H y p o tecz n y .
Z powodu żądanej nowej reg  u lac ji h y p o te k i 

n ie iu ch o m o śc i w m ieście  Sulejow ie po łożonych  
a  m ianow icie:

1. D ziału  roli w polu Ja b ło n ie  zw;:nem.
2 . N iw y  p rz y  ty m że  dziale będącej.
3. Roli w polu na dołach  zw anem , i
4. S todo ły  i ogrodu w arzyw nego za  ła k o w ąo raz  

sp ichlerza .
U w iadam ia in te resen tów , że lakow a n astąp i 

S ą d z ie  tu te jszy m  w dniu l (13 ) S ierpnia  r. b. 
W zyw a ich przeto  aby  się w pow yższym  te rm i 

n ie  z dow odam i svvemi bądź osobiście bądź za po­
średnictw em  pełnom ocników  legaln ie um ocow a­
nych zgłosili’piod sk u tk am i a r t  150 154, i 160 
praw a hypotecznego z roku  1818 .

O głoszenie  decyzji ja k a  zapadn ie  w sku tek  re ­
gulacji n astąp i dn ia  3 (1 5 )  S ierpn ia  1862 r.

„ P io trków  d. 5 (1 7 ) K w ie tn ia  1862 r.

A seso r Trybunału , 
p . o. Podsędka,

Asesor K oleg ja lny , T u rchetti.

u c m u i  i mumii p u b l i c z k ę .
(N . D . 2 2 3 2 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  

W a r sz a w s k i .
P o d a je  do  w iad o m o śc i osób in te re s o w a n y c h , 

iż d . 15 (2 7 )  M aja  r. b. o g o d z in ie  11 z r a n a  
w  b iu rz e  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  W arsz a w sk ie g o  
o d b y w a ć  s :ę b ęd zie  l ic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  w y ­
k o n a n ia  w g łó w n y m  dom u  k a ry  w W arsz a w ie  
n ie k tó ry c h  re p e ra c ji’ i s p ra w u n k u  u ten sy lió w .

L ic y ta c ja  p rzez  p o d a n ia  g ło śn e  in  m in u s  za 
czn ic  się  od  sum y  rs . 252 k o p . 78 1/2 a n sz la -  
g i e n  o b ję te j.

P rz y s tę p u ją c y  do l ic y ta c j i z ło z ą  d o w o d y  Kasy 
G u b e rn ia ln e j W arszaw sk ie j, n a  d e p o n o w an e  
w n ie j v a d ia  po  rs . 26 g o to w iz n ą  b ąd ź  p a p ie ­
ra m i k re d y  to  wemi n a  k au c je  p rzy jm o w a n em u  

B liż sza  w iadom ość , o w a ru n k a c h  te j e n tre - 
p ryzy  p o w z ię tą  być  m oże w  b iu rz e  W y d z ia łu  P o ­
lic ji R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  w  g o d z in a c h  b iu ­
ro w y c h .

W a rs z a w a  d . 14 (2 6 )  K w ie tn ia  1862 r .

Z  u p o w . G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,
R ad c a  G u b e rn ia n y , K o b y łe c k i , 

z a 'N a c z e ln ik a  K a n c e la rji ,  G u ro w sk i.( 1)

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

( N .D .  2 540) R e je / i l  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G uberni \  R a d o m s k ie j  w  R a d o m iu .

P o  n a s tą p io n e j śm ierc i: 1. J a n a  G ru s zc z y ń ­
sk ieg o  w ła śc ic ie la  d ó b r L ip y  K rę p y , L ip y  M i­
k la s ,  z O g u  S o le c k ie g o , o ra z  w ła śc ic ie la  o s trz e ­
ż en ia  co do  sp o ru  o ro z g ra n ic z e n ie  d ó b r L ip y  
K re p y  od  d ó b r  D a n isz e w a  z O k rę g u  S o le c k ie ­
go , i o w łasn o ść  g ru n tu  i la sów  d la  d ó b r Lipy' 
K rę p y  p rzez  d o b ra  D an iszó w  p rz y w ła sz c z o n y c h , 
w  w y k a z ie  h y p o te c zn y m  d ó b r D an iszo w a  w  dz. 
I I I .  z ap isa n eg o ; 2 ) M ag d a len y  z D ą b ro w sk ic h  
T a rg o w s k ie j  w ie rzy c ie lk i su m y  rs. 7398  kop . 4 
w  w y k a z ie  d ó b r  M ałoszyc  z O k rę g u  O p a to w ­
s k ieg o ; 3 ) J a n a  G zo w sk ie g o  w sp ó łw ie rz y c ie la  
sum  r s .  7409 k o p . 44 i r s .  4500 w  w y k a z ie  h y ­
p o tec zn y m  d ó b r R u d y  W ie lk ie j z O g u  R ad o m ­
sk ieg o ; 4 )  M a r ja n n y  N o w ak o w sk ie y w ie rzy c ie l-  
k i  re s z ty  su m y  rs . 215  z w ię k sz e j ilości rs . 476 
ko p . 27  1/2 p o ch o d zą c e j i w  w y k a z ie  d ó b r M a ­
zo w sza  z O k rę g u  R ad o m sk ieg o ; 5 ) M o rd k i N o- 
je c h  R ec h cn sm an n  w sp ó łw ła ś c ic ie la  p ra w a  w y ­
c ię c ia  c a łe g o  la su  w d o b ra c h  M alczcw ic, w d z ia ­
le  I I I .  i  w sp ó łw ła śc ic ie la  rę k o jm f  w  d z ia le  IV . 
w y k a zu  d ó b r M tilczow a z O k rę g u  R ad o m sk ieg o , 
o ra z  częśc i su m y  rs . 2 7 0 0 , L is ta m i Z as ta w n e ra i 
z 14 k u p o n a m i, p o ż y cz k ą  T o w a rz y s tw a  S erji 2 
O k re s u  I I I .  n a  ra c h u n e k  te jż e  ręk o jm i w d e p o ­
z y t T o w a rz y s tw a  K re d y to w eg o  s p ła c o n e j, 6) W a­
le n te g o  P ę k sy  p o s ia d a c z a  p ra w a  w ieczyste j d z ie r ­
żaw y  26 m ó rg  i 170 p rę tó w  g ru n tu  w  w y k a z ie  
d ó b r S tro m c a  z O k rę g u  R ad o m sk ieg o ; 7) K rzy . 
sz to fa  S c h ie f p o s iad a c z a  p ra w a  w ieczyste j d z ie r ­
żaw y  24 3 /4  m ó rg  g ru n tu ,  w w y k a z ie  d ó b r Bo­
b ro w n ik  z O k rę g u  R ad o m sk ie g o , u b e zp ieczo ­
n y ch ; 8) K sięd za  W a w rzy ń c a  M alau o w ieza  w ie ­
rz y c ie la  rs . 3 0 0 , d aw n ie j w w y k azie  h y p o te ­
czn y m  d ó b r  S z u m s k a  z O k rę g u  S ta szo w sk ie g o  
w  d z ia le  IV . po d  N r. 8 u b e zp ieczonej i p o ży .

tN . D. 2 2 7 0 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
A u g u s to w s k i .

W  z as to so w a n iu  się  do  re s k ry p tu  Kom isji R zą­
dow ej P rz y c h o d ó w  i S k a rb u  z d a ty  21 M arca  
(2  K w ie tn ia )  r. b . N r. 6471 , R ząd G u b e rn ia ln y  
po d a je  do  p o w szech n ej w iad o m o śc i, żc w d . 18 
(3 0 ) M aja  r .  b. o g o d z . 12 z p o łu d n ia ,  w b iu rze  
R ządu  G u b e rn ia ln e g o  A u g u s to w s k ie g o  n a  sali 
zw y k ły ch  p o s ied z e ń , odb ęd zie  się  g ło ś n a  in  m i­
n u s  lic y ta c ja ,  n a  e n tre p ry z ę  o d b u d o w an ia  s k rz y ­
d ła  u  p ra w e g p  p rz y c z ó łk u  m o s tu  n a  rz e ce  S ze - 
szu p ie  p o d  m iastem  P ilw isz k a m i, p o czy n a jąc  
od  su m y  rs . 1-11 k o p . 31 a n sz lag iem  o b ję te j. 
K ażdy w ięc  ży czący  p o d ją ć  się  te j e n tre p ry z y  
w in ien  s ta w ić  s ię  w m ie jscu  i te rm in ie  w yżej 
ozn aczo n y m  i z ło ż y ć  k w it k a sy  S k a rb o w e j n a  
w n ie s io n e  v a d iu m  rs . 14 k o p . 13 , k tó re  u tr z y ­
m u ją c y  s ię  p rz y  lic y ta c ji o b o w ią z a n y  b ęd zie  d o -  
k o m p lc to w a ć  do  w ysokośc i 1/5  części p o s tąp io - 
ne j p rzez  s ieb ie  su m y .

O w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  k o n k u re n c i m o g ą  
b y ć  p o in fo rm o w an i k a żd o d z icn n ic  w y jąw szy  
ś w ią t ,  w b iu rze  Rzcądu G u b e rn ia ln e g o  w S e k c ji 
D ó b r i L a s ó w , g d z ie  i k o sz to ry s  z p la n e m  p rz e j­
rzeć  b ę d ą  m o g li.

S u w a łk i d . 16 (2 8 )  K w ie tn ia  1862 r.
Z a  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o .

(2 ) R a d c a  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o , Ł u b ie ń s k i.

(N. 1). 2473) M a g is t r a t  M ias ta  
K r a s n e g ó s a tw u .

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że w d n in  
4 (1 6 )  C z e rw c a  r. b . od  g o d z in y  9 z r a n a  do 6 
po  p o łu d n iu , w b iu rze  M ag is tra tu  m ia s ta  K ra - 
s n e g o s ta w u , w o b ecn o śc i P o m o c n ik a  N a c z e ln i­
k a  P o w ia tu  o d b y w a ć  się  b ę d z ie  in  p lu s  l ic y ta ­
c ja  p rzez  z ło ż e n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c ji  
n a  t rz y le tn ie  w y d z ie rż a w ie n ie  p o cząw szy  od  20 
G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  1 8 6 2 j6 3  do  19 (3 1 ) G r u ­
d n ia  1865 r. doch o d u  K u sy  E k o n o m icz n e j m ia ­
s ta  K ra s n e g o s ta w u  z m o s to w eg o , a  to  od  su tny  
rs . 768  za  p ra e tin m  p o s ta n o w io n e j.

M a ją c y  p rz e to  ch ęć  z a d z ie rż a w icn ia  t e g o  d o ­
ch o d u , w in n i s ię  w d n iu  i m ie jscu  w yżej w y ra ­
żo n y m  z g ło s ić  i d e k la ra c je  o p ie c z ę to w a n e  z z a ­
św iad czen iem  K assy  n a  z ło ż o n e  w  n iej v a d iu m  
w  k w o c ie  rs. 153 k o p . 60 , p o d łu g  w z o ru  tu  z a ­
m ieszczonego  s p is a n ą  n a  ręce  P r e z y d e n ta  m ia ­
s ta  K ra sn e g o s ta w u  z ło ży ć , v a d iu m  n a  d o trz y m a  
n ie  l ic y ta c j i w  K asie  m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u  i 
w k a ż d e j  K asie  G u b e rn ia ln e j lu b  P o w ia to w e j,  
a lb o  też w B a n k u  P o lsk im  w g o to w iźn ie  z ło ­
żone by ć  m oże. D a lsz e  zaś w a ru n k i l ic y ta c y jn e  
k a ż d e g o  c za su  w o lne  s ą  do  p rz e jrz e n ia  w  b iu ­
rz e  M ag is tra tu  m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u . 
K ra sn y s ta w  d . 26 K w ie tn ia  (8  M aja) 1862 r. 
(1 )  P re z y d e n t,  K o zarsk i.

W zó r do  d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło sze n ia  M ag is tra tu  m ia s ta  K r a ­

sn e g o s ta w u  z d . 26 K w ie tn ia  08 M aja) 1862 r .  
N r. 1097 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o ­
w ią zu ję  s ię  w z iąść  w  trz e c h le tn ią  d z ie rż aw ę , 
p o cząw szy  od  d n ia  20 G ru d n ia  ( l  S ty c z n ia )  
1 8 6 2 /6 3 , do 19 (3 1 ) G ru d u ia  1865 r . ,  d o ch ó d

(N. D . 2 5 1 7 ) R a d a  G łów n  i  O piekuńcza  
Z a k ła d ó w  D o b r o c zy n n y c h  w  K r ó le s tw ie  

Poisk iem .
P o d a je  n in ie jszem  do p o w sz e c h n e j w iadom o  

ści, że w  d n iu  24  M aja  (5  C z e rw c a )  1862 r. o 
g o d z in ie  10 p rze d  p o łu d n ie m , w sali je j  p o s ie ­
d zeń  p rzed  d e le g o w a n y m  c z ło n k iem  R ad y  G łó  
w nej, w g m a c h u  K o m is ji R ząd o w ej S p ra w  W e 
w n ę trz u y c h  p rz y  u licy  P rz e ja z d  N r . 645 , o d b ę ­
dzie  s ię  g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja ,  n a  d w u n asto  
le tn ie  p ro  1 8 6 2 /7  4 o d  d n ia  12 (2 4 ) C zerw ca 
r. b. w y d z ie rżaw ien ie  d ó b r S z p ita ln y c h  M ien ia  
p o ło żo n y ch  w G u b e rn ij W arsz a w sk ie j, w p o w ie ­
cie S ta n is ła w o w s k im , P a ra n i C eg łów , w  o d le ­
g ło śc i od  m ia s ta  S to łe c z n e g o  W arszaw y  mil 
5 3 /4 , p o w ia to w eg o  M iń s k  m ilę  1, h a n d lo w e g o  
K a łu sz y n  m il 1 1/2, d ro g i b ite j W ai’szaw sko- 
B rzesk ie j 3 /4  m ili, i s k ła d a ją c y c h  się:

1. Z fo lw a rk u  b e zp a ń szc z y zu ian e g o  M ienia, 
s ta le  ju ż  od g ru n tó w  w ie jsk ich  o d sep ero w an eg o  
d o g o d n ie  b a rd z o  po d  w zględem  g o sp o d arsk im  
z ao k rą g lo n e g o , od  w sz e lk ic h  p o d a tk ó w  S k a r­
bow ych  w o lnego  i z a jm u jąc e g o  w  o g ó le  p r z e ­
s trz e n i m ia ry  n o w o -p o lsk ic j m o rg ó w  600 p rę ­
tó w  214 , a  w tej:

a )  G ru n tu  p szen n e g o  k la sy  I I .  m orgów  6 
p rę tó w  168.

b ) G ru n tu  ży tn ie g o  k la sy  I .  m orgów  257, 
p rę tó w  115.

ć) G ru n tu  ż y tn ie g o  k la s y  I I .  m o rg ó w  150, 
p rę tó w  172.

d )  G ru n tu  ży tn ieg o  k la sy  I I I .  m orgów  59, p rę ­
tów  152.

c) G ru n tu  trz e c io -le tn ie g o  m o rg ó w  4, p r ę ­
tów  223.

f)  Ł ą k  o d d z ie ln y c h  k la sy  I I I .  m orgów  68, 

p rę tó w  219 ,
g) Ł ą k  o d d z ie ln y c h  k la s y  I V .  'm o rg ó w  12, 

p rę tó w  187.
h) P a s tw is k  k la sy  I . m orgów  4 p rę tów ' 81.
i)  P o d  z a b u d o w a n ia m i, p la c ac h , d ro g a c h , 

w o d a ch  e tc . m o rg ó w  36 , p rę tó w  97, razem  ja k  
w yżej m orgów  600 , p rę tó w  214.

2. Z p ro p in a c ji n a  w siach  czyn szo w y ch  M ie­
n ia , P e łc z a n k u  i C isie , liczn ie  o s ia d ły c h , Z o sa ­
dam i karczem nem i.

3. Z  m ły n a  w o d n e g o  i wiatraka we wsi Mie­
ni z o sad ą  M ły n a rsk ą .

4. Z  ry b o łó s tw a  w p ięc iu  s taw a c h .
L ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  s ię  od  su m y  rs. 1131

ko p . 79, w y ra ź n ie  ru b l i  s reb rem  ty s ią c  sto  t r z y ­
dzieści je d e n  k o p ie je k  s ied m d z ie s ią t dziew ięć 
z tem  n a  k o rzy ść  d z ie rżaw cy  zap e w n ie n ie m , żc 
je że li n a leży c ie  w y k o n a  p rz y ję te  w a ru n k i w p ie r ­
w szym  o k re s ie  d z ie rż aw y , b ęd z ie  m ó g ł p ozy ­
s k a ć  te  d o b ra  w d a lszą  d z ie rż a w ę  n a  n a stę p n e  
la t  12, z w o ln e j rę k i, za  p o s tąp ien ie m  lOjlOO 
p ro c en tu ^

K ażdy  ch ęć  l ic y to w a n ia  m a jący , z ao p a trzo n y  
b y ć  w in ien  w m yśl p o s ta n o w ie n ia  N am iestn ik a  
K ró lew sk ieg o  z d n ia  24  S ty c z n ia  1 81 8  ro k u  
w św ia d e c tw o  N a cz e ln ik a  P o w ia tu ,  w  k tó ry m  
zam ieszk u je , u d a w ad n ia ją c o , że  p o s ia d a  odpo 
w iedn i do  tej d z ie rżaw y  fu n d u sz , in w e n ta rz e , 
z u p e łn ą  znajom ość  g o s p o d a rs tw a  ro ln iczeg o , 
że srę n iem  tru d n i ł ,  że z w ło śc ian am i d o b rze  się 
o b c h o d z ił i t .  d. N a d to  z ło ż y ć  w in ie n  vad iu m  
w g o to w iź n ie , odp o w iad ające , p o ło w ie  sum y 
do  lic y ta c ji o g ło szo n e j, to  je s t  rs . 565 k o p . 20, 
in a c ze j do  lic y ta c ji n ie  b ęd z ie  p rzy p u szczo n y m  
Z re s z tą  b liż szą  w ia d o m o ść  o w a ru n k a c h  do l i ' 
c y ta c ji i z a d z ie rż a w ie n ia  ty c h  dó b r, pow ziąść  
m o ż n a  w s a li p o s ied z e ń  R ad y  G łó w n e j w W ar- 
szaw ie  co d z ień , w y jąw szy  n ie d z ie le  i św ię ta  
od  g o d z in y  9 z r a n a  do  3 z p o łu d n ia , o s tan ie  
zaś sam y ch  d ó b r n a  g ru n c ie ,  za  zg łu szen iem  się 
do p . Z m ich o w sk icg  ), rz ą d c y  d ó b r {Szpitalnych 
zam ie s z k a łe g o  ta m że  w M ien i.

W arsz a w a  d. 4 (1 6 )  M aja  1862 r.
P re z e s ,

T a jn y  R ad c a , Ł a s z c z )ń s k i.
S zef B iu ra , A . W o jc iech o w sk i.

(u

(N. D . 2 519) R a d a  Opiekuńcza  Z a k ła d ó w  
D o b r o c zy n n y c h  P o w ia tu  R a w s k ie g o .

Z  powodu spełzłego bezku teczn ie  pow tórnego 
te rm inu  podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż na 
zasadzie  upow ażnienia R ady  G łów nej Opiekuńczej 
Z ak ładów  D obroczynnych d a ty  12 (2 4 ) C zerw ca 
r. z. N r. 587 w dniu 1 L ipca  r. b o godzin ie  12 ej 
w południe w K an ce la rji S zp ita la  Sgo D ucha 
w Rawie odbyw ać się będzie po trzeci ra z  głośna 
lic y ta c ja  in plus na  I 2 to -le tn ie  w ydzierżaw ienie 
g ru n tu  m org  1 p rę t. 220  m iary  nowopolskiej obe j­
m ującego , s tanow iącego  uposażenie dom u so ln o ' 
nien a  we wsi Ł azuów  i tam że położonego. L icy ' 
ta c ja  ta  rozpoczynać się będzie od sum y rs . I 
kop. 6 3 /5  rocznie w yrachow anej. V adium  w ta- 
kiejże ilości złożone być winno, zaś re sz ta  w arurn 
ków  je s t  do p rz e jrz e n ia  każdodziennie w K an ce­
la rji R ady.

R aw a dn ia  13 M aja 1862 r .
1’rezy d d jący  w R adzie, Jab łońsk i.

(N . D- 2 5 1 8 ) R a d a  S z c z e g ó ło w a  O p ie k u ń c za  
S z p i ta la  S t a r o za k o a n y ch w  W a r s z a w ie .  
Z a w iad am ia , że n a  d. 25 M aja  (6 C zerw .) r. b* 

o g o d z .  1 z p o łu d u ia  odbędzie  się  w K a n ce la r ji  
S z p ita la  p rz  u licy  P o k o rn e j pod  N . 2 0 9 8 , g ło śn a  
in m in u s  lic y ta c ja  n a  d o s ta w ę  w  r. b. 10 ,0 0 0  j a ­
b łe k  ra jsk ich , k o rfu jsk ic h  i 100 0  ja b łe k  ra jsk ic h  
k o rs y k a ń sk ic h , o ra z  n a  1500 p a lm  z ie lo n y ch .

\ a d i u m  n a  tę  lic y ta c ję  u s tan o w io n o  n a  ru b . 
s reb . 2250.

O in n y c h  w a ru n k a c h  tej l ic y ta c j i dow ied zieć  
s ię  m o żn a  w K a n ce la rji S z p ita la .

W a rsz a w a  d . 3 (1 5 )  M aja 1862 ro k u .

Z u p o w ażn ien ia  P re z y d u ją c eg o ,
(1 )  C z ło n ek  R ad y , L . N. M arg u lie s .

n ii P ło c k ie j w  m ieście  P ło c k u  z a m ie s z k a łe g o , 
z am ie sz k an ie  zaś p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i  c a ­
łe g o  p o s tęp o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u  T o m asz a  
N o w ak o w sk ieg o  M ec en asa  O b ro ń c y  p rz y  W a r ­
sz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu  
w  W arszaw ie  p o d  N r .  614 F . z a m ieszk a łeg o , 
o b ra n e  m a ją ce g o  w  p o sz u k iw a n iu  sum  rs . 5503 
rs  77 , k o p . 8 8 . i r s .  2587 k o p . 5 0 , w sz y s tk ic h  
z p ro c e n te m  5 0 j0  o d  d n ia  30  C ze rw c a  (12  L i ­
p ca ) 1855 r. lic z ący m  s ię ,  o raz  k o sz tó w  e g z e k u ­
c y jn y c h  od F i l ip in y  z W o jd ó w  E e l ix a  W o d z iń ­
s k ieg o  m a łż o n k i w a sy s te n c ji i za  u p o w a ż n ie ­
n iem  te g o ż  m ęża  c zy n iące j, w ła śc ic ie lk i d ó b r 
Z ie m s k ic h  W o la  N a k a n o w s k a  i te g o ż  F e lix a  
W o d z iń sk ie g o  czy li o b o jg a  m a łż o n k ó w  W o ­
d z iń sk ic h  we w si S m iło w ice  w O k rę g u  K o w al 
sk im  z am ie s z k a ły c h . P ro to k ó łe m  J ó z e fa  K u r-  
m an  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  
w d n iu  27 M aja  (8  C ze rw c a ) 1859 r. s p o rz ą ­
d z o n y m , w d ro d ze  S ądow ej p rz y m u szo n e g o  
w y w ła sz c ze n ia  z a ję te  i z aa re s z to w a n e  z o s ta ły :  

D O B R A  Z IE M S K IE  
W ola  N a k a n o w s k a  z p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a -  
le ż y to śc ia m i w g m in ie  S m iło w ice , P a ra li  i K o ­
w al, O k rę g u  K o w a lsk im G u b e rn ii W arszaw sk ie j, 
w  ju ry s d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  K o w al­
sk ieg o  p o ło ż o n a , p raw em  w ła sn o ś c i do  F i l ip in y  
z W ojdów  F e l ix a  W o d z iń sk ie g o  m a łż o n k i n a ­
leżące  je d n ą  k s ię g ą  h y p o te c z n ą  z d o b ra m i N a- 
k a n o w o  o b ję te , w p o s iad a n iu  d z ie rżaw n em  J ó ­
zefa  M ark iew icz a  n a  la t  d w a n aśc ie , p o c zy n a ją c  
od  d n ia  12 (2 4 ) C ze rw c a  1858 r .  za  c cn ę ro ę z n ą  
z łp .  5000  czyli rs . 750 z o sta jące , p o szu k iw a n e -  
m i w ie rz y te ln o śc iam i h y p o te c zn ie  o b c iążo n e , 
s k ła d a ją  się  z je d n e g o  k a w a ła  g ru n tu  ż a d n ą  c u ­
d z ą  w ła sn o ś c ią  n ie p rz e d z ie lo n e g o  o k o ło  w łók  
32 d z ie s ia ty n  o k o ło  480 w  k tó re j to  p rz e s tr z e ­
n i m ieszczą  s ię  g ru n ta  o rn e , ł ą k i ,  la s  z a g a jn ik  
o raz  ł ą k i  po  za  g ru n ta m i d ó b r G o ła sze w sk ie m i 
będ ącem i. D o b ra  te  s k ła d a ją  s ię  z fo lw a rk u  i 
w si z a ro b n e j W ola  N a k a n o w s k a  w  k tó re j z n a j­
d u ją  s ię  z a b u d o w a n ia  n a stęp u jące :

A . Z a b u d o w a n ia  Dw-’o rsk ie .
1. C zw o rak i z le m p a c y  p o s taw io n e  /  k o m in em  

m u ro w an y m .
2. C h lew , 3. O w cz a rn ia , 4. W o zo w n ia  i staj 

n ia  w sz y s tk ie  z lem p acy  postaw iono , 5. S to d o ła  
z d rz e w a  w  s łu p y  u 3 -k le p is k a c h .

6. S to d o łk a  o jednym  klepisku z drzew a w słu ­
py  słom ą k ry ta .

7. K arCzm a czyli cha łu p a  z drzew a w słupy 
słom ą k ry ta , kom inem  m urow anym  z dw om a 
chlewkam i p rzystaw ionem u

8. O b ó rk a , s ta jen k a , s todó łka  o jednym  k lep is ­
ku  i cblewek z drzew a w s łu p y  postaw ione pod 
jednym  dachem  słom ianym .

9. O b ó rk a , chlewik i szopa z d rzew a w słupy, 
s ło m ą  k r y te .

13. Z abudow ania  W łościańskie.
10. C h ału p a  w kszta łc ie  czw oraków  postaw iona 

z d rzew a w slupy  słom ą k ry ta  z kom inem  m u ro ­
w anym .

11. O bórka , 12. O bórka, s ta jen k a  i dw a chle 
wiki pod jed n y m  dachem , 13. S todo ła , 14. Chału 
pa z p rzystaw ką do k tó re j p rzybudow ana  je s t  obór­
ka , 15: S todó łka  z o bó rką  i chlewikiem , 16. S to ­
dó łka , 17. S ta jen k a , 18. 13róg  z chrustu , 19. C ha­
łu p a  z obó rką , 20 . S to d ó łk a , 21. C hlew ik , 22. C h a ­
łupa  z lem pacy  z chlewikiem , 23 . S todo łka  z obor- 
k ą , 24 C hałupa, 25 , O bórka  i chlewik, 26 . O bór­
ką i S ta je n k ą , 27 . S todo łka, 2 8 . S todołka, 29. 
O bórka, 30 . Chlew z c h rustu3 w szystk ie  pow yższe 
zabudow ania powiększej części z d rzew a w słupy  
staw iane  słom ą k ry te .

S tudn ie  s ą  trz y  drzew em  cerabrow ane z ż u ra ­
w iam i.

S adzaw ka n iezaryb iona około 2 m orgi ob e jm u ­
ją c a . L a s y  m łodociane pow iększej części ig la s te . 
G run t k lasy  I. i I I . ży tn i, p ro p in a c ja  dw orska.

P io tr  B aranow ski ow carz op łaca  za mieszkanie 
i paszenie owiec rocznie rs. 151) to  je s t  od każdej 
owcy po kop. 50.

\Vc wsi tej znajdu je  się w łościan pańszczy źn ia ­
nych ośmiu, k tó rz y  z zajm ow anych przez siebie 
zabudow ań  i g run tów  o d rab ia ją  pańszczyzny po­
d ług  tabe li p restacy jne j z r .  1846.

W łośc ian ie  ci są  n astęyu jący :
1. B ryliński M arcin , 2 Św idziński Jak ó b , 3. 

Z iółkow ski B artłom ie j, 4. B laszczak  Paw eł, 5. 
A dam czak P io tr , 6. Paw łow ski F ran c iszek , 7. H a­
nuszkiew icz M ikołaj, 8. W ałęsa  M ichał.

O prócz  ty ch  zn a jd u ją  się w yrobnicy  k tó rzy  
z dw óch m orgów  g ru n tu  i pom ieszkania od ra b ia ją  
pańszczyzny p ieszej tygodniow o po dni dw a i ta -  
kiem i obecnie są:

9. Ż em łach  W ojciech , 10 . S tokw isz  J a k ó b , 11 
A ntoniak  A ndrze j, 1 2 . M ajew ski M ateusz, 13. S ta ­
siak  A ndrzej, 14. S aw ędow sk i J ó ze f , 15. R yniec 
M aciej.

O bszern ie jsze  opisanie po wyż z a ję ty ch  d ó b r 
zn a jd u je  się w akcie z a jęc ia  u sp rzedażą  d y ry g u ­
ją c e g o  T om asza  Nowakowskiego M ecenasa O b ro ń ­
cy p rzy  W arszaw sk ich  D ep artam en tach  R ządzą­
cego S enatu  w W arszaw ie pod N r. 473C zam ie ­
szka łego , zaś  zb ió r ob jaśn ień  i w arunk i sp rzedaży  
w K ancelarji T ry b u n ału  tu te jszego  w W ydziale i .  
złożone, p rze jrzane  być m ogą.

Z ajęcie  w kop iach  doręczone:
1. S tanisław ow i Jez ie rsk iem u P isarzow i Sądu  

P o ko ju  O kręgu K ow alsk iego  w m ieście K ow alu 
u rzędu jącem u  na ręce w łasne, dnia  29 M aja  v 10 
Czerw ca) 1859 r.

2. F ranc iszkow i D obruczyńskiego W ójtow i 
gm iny Sm iłowice do k tó re j i w ieś W ola N akauow - 
ska należy  w mieście O kręgow em  Kowalu zam ie­
szkałem u i u rzędu jącem u , na  ręce w łasne dn ia  29 
M aja (10 C zerw ca) 1859 r .

W niesione do księgi w ieczystej pęw yż za ję ty c h  
dóbr w W arszaw ie clnia 15 (2 7 ) C zerw ca 1859 r. 
a w dniu  dzisiejszym  do księg i zaaresztow ań  w 
K ancelarji T ry b u n ału  tu te jszeg o  na ten  cel u trz y ­
mywanej w pisane zostało .

P ierw sza  publikacja  zb io ru  ob jaśn ień  i w arun ­
ków p rzedaży  odbędzie się na au d jen c ji publi 
cznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arsz aw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale  1. w m iejscu  z wy - 
k łye li posiedzeń p rz y  ulicy D ługiej pod N . 549
0 godzinie 10 z ra n a  dnia  3 (1 5 )  YV rześnial859 r .

S p rze d a żą  dyrygow ać będzie T o m asz  N ow a­
kowski M ecenas k tó rego  zam ieszkanie je s t  w yżej 
w skazane.

W arszaw a d. 26 Czerwca (8 L ipca) 1859 r.
R ad ca  Dwoi;u, Z górsk i.

W yw ieszono na tab licy  w sali ustępow ej T r y ­
bunału Cyw ilnego G abern ii W arszaw sk ie j w W ar­
szaw ie dn ia  26 C zerw ca (8  L ipca) 1859 r.

R adca  D w oru, Z górsk i.

P o  o dbyciu  trzech  pub likac ji zb ioru  o b ja śn ień
1 w arunków  licy tacy jn y ch  odbytym  z o s ta ł w dDiu 
19 L istopada (1 G rudnia) 1859 r .  te rm in  p rzy g o ­
tow aw czego p rzysądzen ia  dóbr \Vola N akanow ska 
w k tó rym  dobra  te  za  sum ę rs .  12 ,000 p rzysądzo . 
ne zosta ły  przygotow aw czo Tom aszowi jNowa 
kowskiem u M ecenasow i, a  te rm in  do stanow czej 
licy tacji w yznaczy ł T ry b u n a ł wyrokiem  sw oin^na 
dzień  18 (3 0 )  K w ietn ia  1860 r.

Z powodu zaszłych  sporów , term in  ten  nie p rzy ­
szedł do sk u tk u , rów nie ja k  te rm in  w yznaczony 
w yrokiem  T ry b u n a łu  z dn ia  30 M arca (11  K w ie­
tn ia ) 1861 r . n a d z ie ń  17 (29 ) M aja  t. r  , po  z a ­
ła tw ien iu  tych  sporów  osta teczn ie  T ry b u n a ł w y­
rokiem  na  dniu 4 (1 6 ) M aja 1862 r .  w yznaczył 
now y term in  n a d z ie ń  15 (2 7 )  C zerw ca 1,862 r .  
na  godzinę 10 z rana , w k tó rym  to dn iu  odbędzie 
się stanow cza licy tacja  d ó b r W ola N akanow ska 
w O kręgu  K ow alskim  położonych na au d jen c ji 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie W ydziału  I w m iejscu zw ykłych po­
siedzeń T rybunału  o godzinie 10 z rana .

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 1 2 ,0 0 0 .
W arszaw a d. 5 (17 ) M aja 1862 r.

P isa rz  T rybunału , Z g ó rsk i.

(N . D . 2 5 4 5 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w i ln e g o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .  

S to s o w n ie  do  a r t .  682 K . P . S .  w iad o m o  c zy ­
n i: iż  n a  ż ą d a n ie  P io t r a  S to b ie c k ie g o  N a cz e l-  

K asy  E k o n o m icz n e j m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u  z m o- n ik a  K o n tro li i  S k a rb o w e j p rz y  S ą d a c h  G u b e r-

kcesorom  Jó ze fa  R zączyńsk iego  w dn iach  6 (1 8 )
7 (19) i 8 (2 0 ) S tyczn ia  1 8 ’ 0 r .  w ydanym , a p rzez 
w yroki Sądu A pe lacy jn eg o  K ró les tw a d a ty  1 6 (2 8 )  
S ierpn ia  i 13 (2 5 ) W rześn ia  1860 r. po tw ierdzo­
nym , rozporządzoną  zo sta ła  re licy tac ja  dóbr ziem ­
sk ich  G łuśca , n ab y ty c h  w d rodze sp rzed aży  d z ia ­
łowej w dniu 2 (1 4 ) L istopada  1845 r .  p rzez J ó ­
zefa R zączyńsk iego  za cenę rs. 15000, a  to na 
koszt i ryzyko  tegoż sukcesorów , z powodu nie 
spełn ienia  w arunków  kupDa, co stw ierdzonem  je s t 
św iadectw em  P isa rza  T ry b u n a łu  w d n iu  4  (1 6 )  
S ty czn ia  1860 r .  w ydanym .

W  dniu 27 S ty czn ia  (8  L u teg o ) 1860 r .  m iało 
m iejsce ogłoszenie w arunków  sp rzedaży , a  12 (2 4 )  
M arca  t.  r. odby ł się p rzed  delegow anym  S ędzią  
T rybunału  A ndrzejem  G rob ick im  te rm in  p rzy g o ­
tow aw czej licy tacji. N a . sku tek  w yniesionych 
przez SSrów  R zączyńsk ich  sporów, S ąd  A pela- 
cy jn y  w yrokiem  w dniu  17 (29 ) K w ietn ia  1861 r .  
i w  k o n ty n u ac ji dnia  19 K w ie tn ia  ( l  M aja ) t. r. 
w ydanym , w yrok  Sędziego delegow anego, p o ­
św iadczający  odbycia przygotow aw czej sprzedaży 
uchylił i s tro n y  po osądzenie sporów  przed  pełny  
T rybunał odesłał, w sku tku  czego T ry b u n a ł w y­
rokiem  d a ty  11 (2 3 ) i 12 (24 ) M aja  1861 r. 
uznaw szy, że w  relicyfacji działow ej w inny b j’ć 
zachow ane fo rm y  przep isane przy  resubhastacjacli 
w a r t.  73 8  i następnych  K . P . S. odm ówił w y ­
znaczen ia  now ego te rm inu  do przygotow aw czej 
przedaży . W yrok  ten  po tw ierdzony  je s t  w yrokam i 
Sądu A pelacy jnego  d a ty  13 (2 5 )  L ipca  18(fi r. 
i R ządzącego  S enatu  d a ty  22 i 23 L u teg o  (6 i 7. 
M arca) r . b.

W w ykonaniu  p rzeto  tych  wyroków  i w d a l­
szym  ciągu  rozpoczętej re lic y tac ji o raz  z zasady  
a r t. 739 K. P . S. w iadom em  się czyni: że n a  ż ą ­
dan ie  w spółw łaścicieli dóbr G łu śca  J a n a  W y szy ń ­
skiego U rzęd n ik a  R ządu  G ubernialnego R adom ­
skiego w Radom iu zam ieszkałego , Salom ei z So 
ka lsk ich  po Ja k ó b ie  F ab jańsk im  pozostałej w do­
wy opiekunki R om ana, M arjanny  i K aro la  n ie le ­
tn ich  F a b ja ń sk ich , im ieniem  tychże czyniącej 
w dob rach  K ozicach O k ręg u  Ż elechow skim  G u ­
bernii L ubelsk ie j zam ieszkałe j, J a n a  Z elkow skie- 
go opiekuna p rz y d a n eg o ty ch że  nie le tn ich  w d z ie r­
żaw ionych przez siebie w dobrach  Z yczynw  O k rę ­
gu Żelechow skim  zam ieszkałego, oraz A n to n in y  
z F ab jań sk ich  L udw ika P ry jam sk ieg o  obyw atela  
k ra jow ego  żony w  a systencji tegoż czyniącej 
p rzy  rozpoczęciu re licy tac ji pod opieką m atk i S a ­
lom ei F ab jańsk iej zosta jącej, a obecnie pełnoletniej 
we wsi Rudzie O kręgu  Żelechow skim  w raz z m ę­
żem zam ieszkałe j, p rzed an e  będą  dob ra  G łusiec 
z przyległościam i w drodze  re licy tac ji na  koszt 

. i ryzyko SSrów  Jó ze fa  R zączyńsk iego , m ianow i­
cie 1. A n n y  z F ab jań sk ich  po Józefie R zączy ń - 
skim  pozostałej wdowy w d obrach  G łuścu z am ie ­
szkałe!, dz ia ła jące j im ieniem  w łasnem  oraz ja k o  
m atk i i opiekunki g łó w n e j: Em ilii, Z ygm un ta  K a ­
zim ierza, Z uzanny  i M arjanny  nieletnich R ząc zy ń ­
skich , k tó rych  opiekunem  p rzy d an y m  je s t ksiądz 
K o n stan ty  K ap czy ń sk ip ro b o szcz  we w si B rzeźn i­
cy O kręgu Kozienieckim  zam ieszkały , 2) O n u fre ­
go, i 3 )  B ron isław a R /ąezyńsk ich , 4 ) Ju s ty n y  
R zączyńsk iej p anny  doletniej, w szystk ich  także 
w G łuścu  zam ieszkałych , 5 ) E ugen iusza  R zączyń 
sk ie^o  w dobrach  Sieło /Iw anow skie folw arku B ał­
tów  O kręgu K zim ierskim  G ubern ii L ubelskiej 
zam ieszkałego . 6 ) C elestyny z R zączyńsk ich  
Ignacego  C hrzanow skiego żony we wsi Borku 
O kręgu  K ozienickim  w raz z m ężem  zam ieszkałej.

P rzed aż  pop ieraną  je s t  im ieniem  W yszyńsk ie­
go i SSów Jokóba  F a b jań sk ieg o  p rzez W ła d y ­
s ław a  Jaw orn ick iego  P a tro n a  T ry b u n ału  w R ad o ­
miu zam ieszkałego , a  s*d SS rów  R zączyńskich  
p rzy n o si obronę J a n  D aniel W ojciechow ski P a ­
tro n  p rzy  tym że T ry b u n ale  także  w R adom iu 
zam ieszkały .

D o b ra  G łusiec  sk ład a jące  się z fo lw arku  tegoż 
nazw iska i a tty n en c ji P iw onia  zw anej w gm inie 
Zbyczyn O kręgu  Kozienieckim G ubernii R ad o m ­
sk iej w Pow iślu położone, w edle oszacow ania 
przez b iegłych  p rzysięgłych w dniu 22 Kwi tn ia  
(4  M a ja )  1 8  4 5  r. do przeciąży działow ej dokona­
nego, m a ją  rozległości w polach  i ogrodach  dw or­
skich  w łók n . p. 5, m. 20 , p r . 2 2 6 , w łąkach  
dw orskich w łók 5, m. 26, pr. 138, w polach i o - 
grodach w łościańskich w łók 7. m. 2, p r. 150, 
w łąk ach  w łościańskich m . 19, p r. 150, w p a stw i­
skach  dw orskich  m. 23, w zaroślach  w łóka 1, 
m. 15, wody i row y  m. 3 , zabu d o w an ia , d ro g i 
i nieużytki m. 25 , czyli w ogóle w łók 2 2 . m. 15, 
p rę t. 64. O prócz tego  w yrokam i Sądow em i na 
rzecz  dóbr G łu śca  przysądzono 12 w łók ziemi 
i już d u k ta  i red u k ta  są  w yprow adzone. G leba  
ziem i w 2 /3  pszenna k lasy  I, dob ra , w 1/3 części 
k lasy  I I .

W ysiew y w czasie sporządzen ia  tak sy  p ra k ty ­
k o w an e  by ły  tak ie : pszenicy ozim ej kor. 50, ży ta  
kor. 15, jęczm . kor. 60 , ow sa ko r 24 , grochu 
kor. 12, ta ta rk i^ k o r .  12, s ian a  cetnarów  1800. 
P ro p in ac ja  czyni rs 225, z d a n in  kapłonów  36 
i ja j kóp 3. W łościan  osiadłych 24, k tó rz y  w cza­
sie sporządzenia  tak sy  od rab ia li tygodniow o dni 
c iąg łych  36 i pieszych 24 . P o d a tk i, dziesięcina 
i sk ładka  ogn iow a wynosiły w owej epoce rs . 161 
kop. 99 .

Biegli oszacow ali dob ra  te  na rs. 26 ,476 k. 20. 
O becnie są  one w p o siad an iu  SSów R zączyńsk ich  
jako  zastaw nych  posiadaczy

P ierw sze ogłoszenie w arunków , k tó re  w raz z t a ­
k są  w b iu rze  P isa rza  T ry b u n a łu  i u Ja w o rn ick ie ­
go P a tro n a  p rze jrzane  być m ogą, n a s tą p i przed  
W . A ndrzejem  G robickim  Sędzią  T rybunału  w d. 
14 (26 ) C zerw ca  r. b. o godzinie lO ej z rana 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  w R adom iu , a  to  
na mocy rezolucji tegoż Sędziego w ydanej w dniu 
2 ( 1 4 )  K w ietnia r. b.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 1 5 .0 0 0 , 
a  gdy b y  je j n ik t nie ofiarow ał, od zniżonej ceny 
do 2 /3  części, to je s t  od rs . 10 ,000 k tó rą  W y ­
szyński o fia ru je .

le rji có rek  R odzeństw a Jab łczy ń sk ich  w W arsza ­
wie pod N r . 156 6 #  i Jan em  Jab łczyńsk im  O by­
w atelem  na  C zystem  pod W arszaw ą zam ieszkały ­
mi, jak o  p rzydanym  opiekunem  pow yższych n ie ­
le tn ich  n iestaw ającym i, z d rug ie j s tro n y  zaocznie 
zapad łym  pow yższą taksę  i op in ją  przez b ieg łych  
sporządzone zatw ierdził i następnym  w yrokiem  
d a ty  30  L istopada  (12  G rudn ia) 1861 r .  strony  
celem odbycia  sp rzedaży , n ieruchom ości w zm ian ­
kow anej p rzed  delegow anego, A sesora J ó z e fa  
B rzezińsk iego  odesłał.

N ieruchom ość N r. 1566#  w W arszaw ie  po ło­
żona sk ład a  się ja k  następu je: ź dom u fron tow ego  
o p a rte rze  i p ie r wszem p ię trze , trephausu  w ogro­
dzie postaw ionego, kom órek, szopy z p raw ej s tro ­
ny w ogrodzie, a ltany  z drzew a, s tudn i i szopy

desek , og rodzeń  sztache tow ych , d rzew  ow oco­
wych i k rzew ów  w ogrodzie, g run tu  w raz  z b ru ­
kiem  je s t  łokci kw ad ra to w y ch  4626 1/2, k tó ren  
je s t  em fiteutyczny, i z k tó reg o  opłaca się rocznie  
czynszu  do k lasz to ru  X X . P au lin ó w  w W arszaw ia 
rs . 5 kop. 30 .

O b liż szych  szc z eg ó łac h  p o d  k ażd y m  w z g lę ­
dem  p o w z iąść  m o żn a  w iadom ość  u p o p ie ra ją c e ­
go  sp rzed aż  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  A d w o k a ta  w W a r­
sza w ie  po d  N r. 1775 p rz y  u licy  S to - J e rs k ie j  
zam ieszk a łeg o , o ra z  w K an ce la rji P is a rz a  T r y ­
b u n a łu  W y d z ia łu  I I .  w  W arsz a w ie  po d  N r. 549 
p rz y  u lic y  D łu g ie j is tn ie jąc e j.

P o  z ło ż e n iu  w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch , p ie rw - 
sza  p u b l ik a c ja  ta k o w y c h  o d b y ła  s ię  w d .  2 (1 4 )  
S ty c z n ia  1862 r .  o g o d z in ie  9 3 /4  ra n o , i t e r ­
m in  do d ru g ie j p u b lik a c ji, a  zarazem  p rz y g o to ­
w aw czeg o  p rz y sąd z e n ia  w sp o m n io n ej n ie ru c h o ­
m ości w y zn acz o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  16 (28) L u ­
teg o  1862 r .  g o d z in ę  9 1/2 ra n o , p o 4 )d b y c iu  
k to re g o  te rm in  do o s ta tecz n e j sp rz ed a ż jr n ie ru ­
chom ości w z m ia n k o w a n e j w y zn acz o n y  z o s ta ł 
n a  d z ie ń  19 (3 1 ) M arca  1862 r .  g o d z in ę  5 po  
p o łu d n iu , k tó ry  z p o w o d u  b ra k u  lic y ta n tó w  
sp e łz ł b e z s k u te c zn ie , za tem  T r y b u n a ł  C y w iln y  
tu te js zy  w y ro k ie m  zaocznym  d a ty  23 M arca  (4  
K w ie tn ia )  1862 r .  z a p a d ły m , ta k s ę  n ie ru c h o m o ­
ści N r. 156 6 #  w W arsz a w ie  p o ło ż o n e j, o 1/4 
część  zn iży ł i sp rzed aż  je j od  su m y  rs. 17 ,946 
k o p . 39 1/2 n a k a z a ł .

N a s tę p n ie  d c R g o w an y  A sesor J ó z e f  B rz e z iń ­
sk i re z o lu c ją  d a ty  31 M arca  (12  K w ie tn ia )  1862 
ro k u , te rm in  do o s ta tec z n e j sp rzed aży  w s p o ­
m nionej n ie ru ch o m o ść! w y z n ac z y ł n a  d z ień  20 
K w ie tn ia  (2  M aja ) 1862 r. g o d z in ę  5 po  p o łu ­
dn iu , lecz  gd y  i te n  te rm in  d la  b ra k u  l ic y ta n ­
tó w  n ie  p rzy szed ł do  s k u tk u , p rz e to  T r y b u n a ł  
w y ro k iem  d a ty  24 K w ie t. (6  M aja) 1862 r  ta k sę  
n ie ru c h o m o śc i N r .  1566#  w  W arsz aw ie  p o ło ż o ­
nej p rzez  b ie g ły c h  sp o rz ąd z o n ą , o 1/4  część  ju ż  
zn iżo n eg o  s z a c u n k u  z n iż y ł i sp rzed aż  je j od  s u ­
m y rs . 13 ,459  k o p . 59 1/2 n a k a z a ł,  w s k u tk u  
te g o  d e le g o w a n y  A se so r  r e z o lu c ją  d a ty  28 K w ie­
tn ia  (10  M aja) 1862 r. w y d a n ą , te rm in  do o s ta ­
te czn e j sp rzed aż y  ty le  ra z y  w sp o m n io n ej n ie ru ­
chom ości w yznaczy ł n a  d z ie ń  15 (2 7 )  M a ja  
1862 r. g o d z in ę  5 po  p o łu d n iu  i ta k o w y  też  o d ­
będzie  się  w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  T r y ­
b u n a łu  C y w iln e g o  G ub . W arsz aw sk ie j w  W a r ­
szaw ie  w  W y d z ia le  II . p od  N r. 549 p rzy  u lic y  
D łu g ie j p rze d  W Jó ze fe m  B rz ez iń sk im  A se s o ­
rem  d e leg o w an y m .

L ;c y ta c ja  z ac z n ie  się od sum y  rs . 13 ,459 k o p . 
59 1 /2 , ja k o  sz a c u n k u  zn iżo n eg o .

W arsz aw a  d . 30 K w ie tn ia  (1 2  M aja ) 1862 r.
T e o d o r  Ł ą c k i ,  A d w o k a t.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N  D . 2396) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw ilnego  
G u b e r n i i  R a d o m s k ie j  w  R a d o m iu .

W y tokiem  T ry b u n ału  R adom skiego w R adom iu 
7. pow ócktw a J a n a  W yszy ń sk ieg o  przeciw ko su-

Radom  dnia 3 (15 ) K w ietn ia  1862 r.
L udw ik  Szteinbok.

(N . D  2 5 4 1 ) W yrokiem  T ry b u n ału  Cyw ilnego 
G ubern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie w d. 1 3 (2 5 ) 
K w ie tn ia  1861 r. m iędzy M ałgorza tą  Jab łczy ń sk ą  
w dow ą po A n ton im  Jab łczy ń sk im  O byw atelu  po­
zo sta łą , w im ieniu w łasnem  oraz jak o  m a tk ą  i g łó ­
w ną O piekunką  n ie letnich: Teofili, Em ilii i W al er j  i 
có rek  Jab łczyńsk ich , L ucyną Jab łczy ń sk ą , panną  
pełno letn ią  w szystk iem i w W arszaw ie  pod N r. 
1 5 6 6 #  zam ieszkałym i, oraz  A polonią z Jab łczyń  
skich B ry d ack ąA tan azeg o  B rydack iego  U rzędn ika 
żoną czyli obojgiem  M ał. B rydai kiem i w W arsza ­
wie pod N r. 1425 zem ieszkałym i powodami przez 
T eodora  Ł ąck iego  P a tro n a  staw ającym i z j e ­
d ne j. A.

Jan e m  Jab łczy ń sk im  O byw atelem  na C zystem  
pod W arszaw ą zam ieszkałym , ja k o  p rzydanym  
O piekunem  n iele tn ich  Teofili, Em ilii i W ałerji có­
rek  rodzeństw a Jab łczy ń sk ich , n :e staw a jącyn i 
z d rug ie j s tro n y  zaocznie  zapadłym , nakazanym  
z o sta ł dz ia ł m a ją tk u  ruchom ego i nieruchom ego, 
po A ntonim  J a b ł c z y ń s k im  pozosta łego . Sprzedaż 
nieruchom ości N r. 156 6 #  w W arszaw ie położonej 
postano w ioną opinja o niepodzielności i oszaco­
w aniu takow ej nak azan i biegli m ianow ani, a  w ra ­
zie n iem ożności podzia łu , sp rzedaż  przez pub licz­
n ą  lic y tac ją  pow yższej n ieruchom ości ro z p o rzą ­
dzona, do k ierow ania czynnościam i działow em i 
A sesor T ry b u n a łu  J ó z e f  B rzezińsk i zosta ł delego­
w any, w sk u tek  tego  m ianow ani biegli po w yko­
naniu  przysięgi zeszli na g ru n t rzeczonej n ie ru ­
chom ości i udzielili op in ją , iż takow a dogodnie 
w n a tu rze  podzielić się nie da, a  następn ie  dopeł­
nili oszacow anie i w arto ść  je j  na  rs. 2 3 9 2 8  kop. 
53 ustanow ili.

N astępn ie  T ry b u n ał tu te jszy  w yrokiem  
(29) P aźd z ie rn ik a  1861 r. ‘ m iędzy L u c y n ą  Jab J- 
czyóską  p an n ą  d o le tn ią  w W arszaw ie  po . i. 
Tb6 6#  zam ieszkałą  o raz  A polonją z Jab łcz y ń - 
sk ich  B rydacką, A ta n az e g o  B rydack iego  U rzęd- 
n ik a  żoną, czyli o b o j g i e m  m ałżonkam i L iy d ack ie -
mi w  W arszaw ie  pod N r. 142u zam ieszkałem i 
z jednej, a  M ałg o rza tą  z G órskich Jab łczyńską 
w dow ą w im ieniu w łasnem  oraz jako  m a tk ą  i 
g łó w n ą  O p iek u n k ą  n ie le tn ich  Teofili, Em ilji, W a-

(N . D . 2 4 6 9 ) S ą d  P o l ic j i  P r o s te j  
O k r ę g u  i  M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  111.

W  dniu  1 (13 ) S ierpn ia  1860 r. w lesie Sękociń- 
skim  gm inie F alen ty  O gu W arszaw skim , znaleziono 
zaw in iątko , a  w niem  sukienka perkalow a różowa, 
serw e ta  ko lo row a, frendzle od firanek  białe, dwa
c z e p k i  t i u l o w e  b i a ł e ,  d w a  f a r t u s z k i  k o l o r o w e ,  i ró ż
z w idelcem, dwie łyżeczki i sitko  p la te ro w an e . 
W zyw a się przeto  praw ego posiadacza, iżby  w p rze ­
ciągu  m iesiąca od d a ty  tego og łoszen ia  po odb ió r 
w spom nionych przedm io tów  zgłosił się do tu te j ­
szego S ąd u , po upływ ie bow iem  tego  czasu  rze czy  
te  na  rzecz S k a rb u  sp rzedane  zo stan ą .

W arszaw a d. 1 (1 3 ) M aja  1862 r.
F o d sę d tk , D ziew ulski.

(N. D . 2 4 8 8 ) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  O kręgu  
i  M ias ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  I.

W  dniu  2 (14 ) K w ietnia r .  b . około godzinv  7 
z ra n a  dostrzeżonem  zosta ło  obok k loak  w posesji 
N r. 2191 lit. #  p rzy  ulicy M uranów  dziecię p łci 
męzkiej n ieży w e  ja k  się z obdukcji i sekcji o k a ­
zało , zupełnie donoszone i żywo na św iat przyszło , 
śm ierć k tó reg o  jako  now onarodzonego p rzez opu­
szczenie  i zaniedbanie  koniecznej opieki w ynik ła . 
W zyw a p rze to  każdego o m atce tego  dziecięcia, 
lub o osobie podrzucające j, posiada jącego  ja k ą b ąd ź  
wiadom ość, iżby ta k o w ą  Sądow i tu te jszem u , lub 
na jb liższem u  swego zam ieszkan ia  spiesznie udzie­
lić raczy ł.

W arszaw a d. 2 (1 4 ) M aja 1862 r .  
p. o. Podsędka,

A sesor K oleg ja lny , K w iatkow ski.

(N . 1). 2 4 9 8 ) Seul P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

Z a p o z y w a  M arjan n ę  K is ie ro w ą, z g m in y  K u ­
źn ice  D rz e w iec k ie , ze s łu żb y  u trz y m u ją c ą  się , 
z p o b y tu  n iew iad o m ą, a b y  do  w y s łu ch a n iu  w y ­
ro k u  w sp ra w ie  w ła sn e j s ta w ie n n ic tw a  w  S ą ­
dz ie  tu te jszy m  d o p e łn iła ,  lu b  o sw em  z am ie ­
s z k a n iu  zaw ia d o m iła , a  to  p o d  s k u tk a m i p raw a .

R adom  d . 28  K w ie tn ia (10  M aja) 1862 r. 
S ęd z ia  P rezy d u jący ,

A se so r  K o leg ia ln y , J .  G óreck i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(X . D .  2 ' i 9 5 i  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
IV ydziału  7,am u jsk ie g o .

W z y w a  w sze lk ie  w ła d z e  n a d  p o rz ą d k ie m  
czu w ające , ab y  J a n a  P ie k a rs k ie g o , la t  33 lic z ą ­
cego, w z ro s tu  s łu szn eg o , tw a rz y  śn iad e j, w ło ­
sów  c iem nych , oczu  p iw n y c h , n o s a  m ie rn e g o  
k u la w e g o  n a  je d n ą  n o g ę , k tó ry  b y ł p ry w a tn y m  
p isarze m  p rz y  M a g is tra ta c h  m. D u b ie n k i i W ło ­
daw y  w  1859 r. u jąw szy , tra n s p o r te m  do  S ą d u  
n a sz e g o  d o s ta w iły .

L u b lin  <1. ‘28 K w ie tn ia  (1 0  M a ja )  1862 r. 
z a  S ędziego  P re z y  d u jąceg o , P rz e g a lió s k i.

(X . D . 2 3 0 0 ) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  O k ręg u  
P y z d r s k ie g o .

Z p o w o d u , iż  A n ton i S z a fra ń s k i,  W o jc iech e m  
W o jc iec h o w sk im , a  czasem  M arcinem  E lsn e re m  
p rz e z y w a ją c y  się o w łó c z ę g o s tw o , p rz y b ra n ie  
obceg o  n a z w is k a  i s fa łs z o w a n ie  p a sz p o r tu  o b ­
w in iony ', w tra n s p o rc ie  z m ia s ta  K o n in a  do  
m ia s ta  P y z d r ,  ju ż  w sam em  m ieście  P y z d ra c h  
z b ie g ł, p rzed  w y m ia rem  sp ra w ied liw o śc i, w z y ­
w a  z a tem  w sz e lk ie  w ła d z e  ta k  cy w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e  n a d  b e zp iec zeń s tw em  k ra ju  c z u w a ją ­
ce, a b y  n a  n ieg o  b a cz n e  o ko  z w ra c a ły , a  w ra- 
zie u jęc ia  go , S ąd o w i tu te jszem u  lub  n a jb liż -  
szem u, a lb o  tez  S ąd o w i P o p ra w c z e m u  K a lisk ie ­
m u  pod  m o cn ą  s tra ż ą  o d s ta w iły . R y so p is  je g o
p o d łu g  k a r ty  U n n sp o r tu ją c e j j e s t  n a s tę p u ją c y : 
A n to m  S z a fra n sk i z w si I łrz e g o c in a  W . X . P o ‘ 
z n a  kiego, ' m ° s tu  ś re d n ieg o , tw a rz y  o k rą g łe j 
o czu  u ' eb ie sk ic h , n o sa  m ie rn e g o , w ło só w  c le - 
żadnyc!° o ko ło  22 . z n a k ó w  s zc z eg ó ln y ch

P y z d ry  d, 1 (1 3 )  M aja  1802 r .  
P o d s ę d e k , J .  E i ja łk o w s k i.

(N . D . 2 5 5 1 ) Do dzisie jszego  N um eru  Dzieni- 
ka* Pow szechnego dołącza się W y k az  w yciągn ię­
tych  losem  dn ia  19 K w ietnia (1 M aja ) 1862 r. 
S e rji O bligacji C ząstkow ych z pożyczki 150 m il- 
jonow ej, z w ym ienieniem  N um erów  O bligacji też 
S e rje  sk ład a ją c y ch .

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


